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ma zaszczyt zawiadomić p.p. akcjonarjuszów, że na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 24 lipca 1920 roku i z zezwolenia Ministerstwa Skarbu 
„i Ministerstwa Przemysłu i Handlu z dnia 30 listopada 1920 roku za Nr. 70661120 


kapitał akoyny podwyższony zostaje o marek polskich 27.000.000 


= drogą wypuszczenia nowych 50,000 akcji V emisji po marek polskich 540 imiennej wartości każda === 


/'benie, oprócz Noulensa i 


` 


3. 
dawniejszych emisji, 


na następujących warunkach: 


1. Każda akcja emisji poprzednich daje prawo do nabycia w terminie do dnia 19 lutego 1921 r. jednej nowej akeji V emisji. 


2. Cena emisyjna nowych akcji wynosi marek polskich 760 za sztukę. Z kwoty tej przypada marek polskich 640 na kapitał zakładowy, reszta zaś po potrą- 
ceniu kosztów emisji i stempla na kapitał zasobowy. 


Nowe akcje V emisji będą uczestniczyć w zyskach Banku, począwszy od 1 stycznia 1921 r. i od tej daty zrównane zostają pod względem praw z akcjami 


4. Akcjouarjusze, pragnący skorzystać z przysługującego im prawa nabycia nowych akcji, winni najpóżniej dnia 19 lutego 1921 r. przedstawić swoje akcje 
akcje do ostemplowania w instytucji Centralnej w Łodzi, ul. Piotrkowska 74, lub Oddziale Warszawskim w Warszawie, ul. Wierzbowa 8, i jednocześnie wpłacić pełną 
sumę marek polskich 750 na każdą akcję nowej emisji. Po upływie tego terminu akcjonacjusze tracą prawo do nabycia nowych akcji po ich wydrukowaniu. 


5. Na uiszczone wpłaty wydawane będą świadectwa tymczasowe, które będą zamienione na akcje po ich wydrukowaniu. 


6. W razie nierozebrania nowych akcji przez dawnych akcjonarjuszów, na pozostałą ich część otwarte będą zapisy publiczne. 
PH E Ce Ej 


Naczelnik 


w Paryżu. 


Prasa o Piłsudskim i Polsce, —Ks. Sapieha po- 
żostarie w Paryżu. —Podcisze on umowy z Fran- 


cją-—Pitsudski 


bierze udział w naradach nad 


sprawą rosyjska. 


PARYZ, 7 lutego, (PAT) Od 
specjalnego korespondenta: So- 
bota była punktem kulminacyjnym 
uroczystości, w czasie której u- 
jawnił się cały charakter maroda 
francuskiego. Uroczystość pozo- 
stawi niezatarte wspomienie. — 
Wśród  najwspanialszej pogody 
Naczelnik Państwa wraz z mar- 
szałkami Francji, generałami i 
przedstawiciełami prasy, przyjęty 
został w szkole Saint Cir. Tu od- 
było się przypięcie orderu Virtu- 
ti militari marszałkowi Fochowi. 
Przed śniadaniem, które odbyło 
się w pałacu Elizejskim, marsza- 
dek Piłsudski wręczył Milleran- 
dowi order „Białego Orła“. Król 
belgijski nadegłał serdeczny te- 
legram do marszałka Piłsudskie- 
go. Wspaniałe było przyjęcie - w 
Ratuszu, Sala św. Jana ubrana by- 
ła białemi orłami i sztandarami 


polskiemi. 


Na uroczystej akademji w Sors 
Apela 
przemawiał także członek Aka= 
demji francuskiej Joan Richeten, 
którego przemówienie było pełne 
entuzjazmu dla Polski, Dzień so- 
botni był najcoharakterystyczniej- 
szym dla tych dni historycznych, 


PARYŻ, 7 lutego. (Pat). Havas. 
Na mową prefekta departamentu 
Sekwany wygłoszoną w czasie przy- 


e jęcia w ratuszu odpowiedział mar- 
szałek Piłsudski; 


Przepiękne słowa, które w tej 
chwili pan wypowiedział wywołują 
w mej daszy głębokie wzruszenie, 
Będą one słyszane poza granicami 
tych murów i wywołają we wszyst- 
kich sercach polskich wspomnienią 
cierpień przebytych przeszłości oraz 
słaszną dumę na myśl o wspólnych 
nadziejach oraz wspaniałych obiet- 
nicach na przyszłość i owocnej pra- 
cy, która jest najpewniejszą gwa- 
rancją przyjaźni Francji z Polską. 
Przypomniał pan, że w ponntyov 
chwilach historji naszej Paryż był 
schroniskiem dla uchodźców ol- 
skich, którzy znajdowali tu zow xe 
bratnią przyjaźń, spotykali senca, 
które były skłonne zrozumieć ich 
cierpienia. Był to rodzaj wewnętrz- 
nej komanji, głęboko wyznawanej 
wiary i nadziej, z której zrodziły się 
nierozerwalne węzły przyjaźni po- 
między obu krajami. Paryż ma je- 
szcze inne prawa do wdzięczności 
Polski. Oto w chwili, w której wszel- 
kie objawy życia narodowego były 
systematycznie tłumione na ziemi 
polskiej, Paryż stał się ceńtrum pa- 
trjotyzmu polskiego, skąd promie- 
niowała w słowach poetów i mężów 
nauki odżywcza siła, z której Polska 
czerpała odwagą i pociechę. Oto są 
przyczyny dla których kult dla Pa- 
ryża jest tak głęboko zakorzeniony 
w duszy polskiej, Jaka trwoga ogar- 
ugla Polskę na wiadomość o niebez- 
pieczeństwie grożącem miastu zagro- 
żonemu i czas przez wrogów, 


Z jakąż radością głęboką Polska uj 
rzała, że dzięki niewzruszonej od- 
wadze mieszkańców, dzielności o0- 
brońców i genjuszowi przewódców 
niebezpieczestwo zostało od miasta 
oddalone. 

W ostatnich czasach, gdy War- 
szawa była zagrożona w swych siłach 
szlachetna pomoc, z jaką pośpie- 
szyła Francja dodała jei odwagi do 
oporu i siły do zwycięstwa. Gorące 
przyjęcie, jakie zgotowaliście dziś 
prezydentowi Republiki polskiej jest 
nowym dowodem niezmienionych i 
serdecznych uczuć d!a Polski, która 
przez moje usta wyraża nam naj- 
większość wdzięczność. Osobno po- 
dziękował marszałek za poruszone 
wspomnienia dotyczące marszałka 
osobiście. Zakończył zaś stwierdze- 
niem, że przyjaźń łącząca Francję i 
Polską jest najlepszą gwarancją 
szczęścia i pomyślności oba krajów 
a równocześnie najtrwalszą gwaran- 
cją utrzymania pokoju enropejskiego 

Po mowach marszałka Piłsud- 
ski cały orszak skierował się do 
salonu, w którym zaproszeni goście 
oraz członkowie rady miastą wzno* 
sili okrzyki na cześć Piłsudskiego 
i Polski. W salonie literatury Pił- 
sudski wpisał się w księgą Złotą i 
otrzymał dzieło Jana Caine. W sali 
bufetowej prezydent rady municypal- 
nej wniósł toast na cześć Piłsud- 
skiego i Polski. Rozległy się huczne 
oklaski, muzyka odegrała hymn na- 
rodowy polski. Przed opuszczeniem 
ratnsza marszałek Piłsudski złożył 
na ręce prezydenta miasta 10000 fr. 
na rzecz biednych Paryża. 


Niezliczone tłupy zzromadzonych 
owacyjnie witały i żegnały przejeż- 
dżających i odjeżdżających obu preo- 
zydentów. 


PARYŻ, 6 lutego. (Pat). Hav. Mars 
szałek Pilsuds 


ki był w sobotę po po- 


tudniu w Sorbonie, gdzie zebrali się 
członkowie uniwersytetu, rektor akade- 
mji paryskiej, przewodniczący rudy uni- 
wersyteckiej, przedstawiciel wiedz uni- 
wersyteckich, W przyjęciu .czestni- 
czyły liczne osobistości ze świata cy- 
wilnego i wojskowego polskiego i fran- 
cuskiego. Między innemi obecni byli: 
Paul Perret, prezydent izby deputowa- 
nych, Leon Berau, minister oświecenia 
papi cangsa, Letroceur, minister pracy, 
oincarć, byty prezydent reptbliki, Nou- 
lens, ambasador, prezydent komitetu 
francusko-polskiego, kardynał Dubois, 
arcybiskup m. Paryża, marszalek Foch, 
gen. Weygand, gubernator m. Paryża, 
gen. Boutdouela, den. Pomiankowski, 
gen. Bojarski i t.d. Naczelnik państwa 
przybył o godz. 4-ej po poludniu w to- 
warzystwie Milieranda, ks. Sapiehy, 4. 
Sosnkowskiego, hr. Zamojskiego i jego 
małżonki. Rektor Apel przedstawił mar- 
szałkowi obecne osobistości. Marsza- 
lek, poprzedzony przez woźnych w to- 
warzystwie Apela i obecnych osobisto- 
ści, wszedł do wielkiej sali wykładowej, 
gdzie muzyka odegrała hymn narodowy 
i Marsyljankę, a zebrani wnieśli powi- 
talne okrzyki. Ambasador Noulens po- 
witał marszałka Piłsudskiego, przyczem 
wspominał o dziejach i literaturze na- 
rodu polskiego, który staną! w jednym 
rzędzie ż innemi państwami Europy. 
Wspomniał o Adamie Mickiewiczu, a 
zakończył życzeniem, aby jaknajwięcej 
studentów polskich przybywało na uni- 
wersytet paryski, a zaś aby studenci 
francuscy udawali się do Polski. Rek- 
tor akademji Apel w mowie swej pod- 
kreślił, że oba narody pielęgnowały ten 
sam ideał wolności i sprawiedliwości, 
wspólnie przeżywały chwile słabości i 
cierpienia i wspólne chwile sławy. Pod- 
kreślił następnie działalność uniwersy- 
tetów krakowskiego i lwowskiego, za- 
znaczając przytem, że chociaż uniwer- 
sytet warszawski jest M. otwiera się 
przed nim świetna przyszłość, Rektor 
zakończył swoją mowę, ofiarowując Na- 
czelnikowi Państwa jako symbol łącz- 
ności medaljon uniwersytetu paryskiego. 
W odpowiedzi marszałek Piłsudski 
podkreślił głębokie wzruszenie, 
dożńaje w chwili, w której znajduje się 
w Starej świątyni wiedzy, zobrazował 
działalność uniwersytetu, a zakończył 
mowę swoją życzeniem, aby wiedza pol- 
ska i francuska złączyły się w wspól- 
nym bratnim wysiłku dla wskrzeszenia 
dobroczynacdo śmiatia, które przeni- 
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: T-stwa_ Mitośników Muzyki. 


Jutro o godz. 6.15 w. 


Wieczór kameralny 


Przy fortepianie: 


"Stanisław Nociołkowski 


W programie: SCHUBERT, GOLD- 
MARK, MENDELSSOHN. 


knąwszy umysły i serca ludzkości, Za» 
pewni jej szczęście. 
Zgromadzone tłumy wznosiły manis 


festacyjne okrzyki. Dwie panie ofiato- 
wały Marszałkowi bukiet z białych lilji 
i czerwonych mimoz i róż o wstęgach 
narodowych Polski. 


PARYŻ, 6 lutego (Pat). Havas. 
Pomimo doaiosłego znaczenia wozo- 
rajszego posiedzenia Izby deputo= 
wanych dzienniki poświęcają bardzo 
wiele miejsca opisowi pobytu Naczel- 
nika Państwa w Paryżu, przyczem 
pomieszczają bardzo obfite ilustracje, 
Cała prasa bez wyjątku stwierdza 
gorące przyjęcie jakie Paryż zgoto: 
wał Naczelnikowi zaprzyjaźnionego 
kraju, który jak mówi „Journal* za- 
służył na podziw świata całego. Pa- 
ryżanie tyle włożyli uczucia w przy- 
jęcie marszałka Piłsudskiego, że był 
on tem do głębi wzruszony i już w 
pierwszych dniach oświadczył, że nie 
spodziewał się tak wspaniałych ma- 
nifestacji. Zapytany o cel swej pod- 
róży oświadczył marszałek Plisudski, 
że celem tym jest jedynie zaciśnię- 
cie wązłów sympatji pomiędzy obi 
krajami dla tradycyjnej współpracy 
tak w czasie pokoju, jak i podczas 
wojny. 


PARYŻ, 6 lutego. (Pat). Radio. 
Prasa tutejsza przywiązuje wielką 
wagą do toczących się obecnie w 


À 


Paryżu narad francusko-polskich, — 
„Petit Journal“ zamieszcza długi 
artykuł, w którem podnosi koniecz- 
ne jaknajrychlejszego zawarcia trak- 
tatu handlowego analogicznego da 
tego, jaki został zawarty pomiędzy 
Francją a Czechosłowacją. Tenże 
dziennik donosi, że minister Sapieha 
pozostanie w Paryżu jeszcze przez 
pewien czas po odjeździe marszałka 
Piłsudskiego, a to w celu podpisa- 
nia odnośnego traktatu. Co sią ty- 
czy umowy finansowej, to wymie- 
ny dziennik wyraża opinię, że nale- 
ży poczekać na okoliczności bardziej 
sprzyjające. 

- PARYŻ, 6 lutego. (Pat). Hay. Wie- 
czorem marszałek Piłsudski w towarzy- 
stwie Milleranda ego malżonki tudzież 
Brianda i Leona Berarda był na przed- 
stawieniu komedji francuskiej. Po przed- 
stąwieniu opuścił marszałek o godz, 11.15 
w nocy Paryż, udając się specjalnym 

ociągiem do Verdun i na okoliczne po- 

a bitew w towarzystwie ministra Bar- 
thou, min. Sapiehy, gen. Sosnkowskiego, 
pułkownika Wieniawy-Dlugoszewskiego, 
hr. Zamojskiego, posła de Panafieu i 
inarszalka Petin. Reprezentant Mille- 
randa, le Fouqter, gen. Weygand, den. 
Henrys ofaz personel poselstwa pol- 
skiedo żednali odjeżdżającego marszał- 
ka. Wojsko oddało honory wojskowe. 

PARYŻ, 7-go lutego (Pat). Od 
specjalnego korespondenta) W pią- 
tek, po długiej konferencji z Leo- 
nem Bourgeois, marszałek Piłsud- 
ski przyjął przedstawicieli prasy 
francuskiej. W krótkiej przemowie 
marszałek podkreślił, że obecnie 
istnieją dwa główne punkty około 
których powinniśmy ześrodkować 
całą uwagę. Jest to praca nad po- 
kojem oraz współdziałanie Polski 
z Francją. 

Po wymienionym przyjęciu mar- 
szałek przyjął przedstawicieli sto- 
warzyszeń żydowskich Silwen Le- 
wyego i Salamona Reinacha. Po 
audjencji Lewy oświadczył, że od- 
niósł nader korzystne wrażenie, a 
io z powodu, że marszałek Piłsud- 
ski wykazał znajomość sprawy do- 
brej woli i ducha demokratycznego. 
Przy audjencji obecni byli przed- 
stawiciele prasy angielskiej. 


PARYŻ, 6 lutego. (Pat). W.B Kj 


„Petit Jonrnal* ogłasza przypusz- 
czalne wyniki konferencji prowadzo- 
nej w oząsie pobyta Naczelnika Pit- 
sudskiego w Paryżu i uważa zą nie- 
prawdopodobnym, by już teraz przy- 
szło do układu finansowego i zawar 
cia konwencji woiskowej. Dziennik 
sądzi, że min. Sapieha, klóry po 
wyjeździe marszałka pozostanie jesz- 
(ze w Paryżu, przywiezie do War- 
szawy gotowy traktat handlowy 
[rancusko-polski wzorowany na trak 
tacie francusko-czeskim. 


PARYŻ, 6 lutego. (Pat). R. 
„Poslednija Nowosti* piszą: 
Pewne kwestje największej 
wagi będą Qmawiane dziś na 
konferencji z Piłsudskim łącz- 
nie z kwestją rosyjską. Pil- 
sudski zetkną! się z wielu po- 
litykami rosyjskiemi. Koła do- 


Przed plobiscytem na Górnym Sfeslu, 


Niemcy, licząc się ż utratą Slą- 


ska, wycofują stamtąd wagony. 
BYTOM, 7 lutego. (East-Express), 
Wedlug nieulegających wątpliwości in- 
formacji niemcy nie przestają w dalszym 
ciągu wywozić z Górnego Śląsku wago- 
nów kolejowych i lokomotyw. Codzien- 
nie odchodzi wielka ilość wagonów do 
Nisy i Brzegu. Niemcy wysyłają całe 
pociągi po 66 wagonów, Zamiast po- 
ciągów tych przychodzą inne, złóżone 
z wagonów starych i zniszczonych, na 
których przemalowane są numery, Wia- 
ściwe namery wagonów zastąpione są 
numerami wagonów wysłanych. 


liemcy szykanoją górnoślązaków. 


BERLIN, 7 lutego. (Tel. wł. „Głos. 
Polsk,”). We czwartek 5 lutego gen. 
Le. ond przyjął delegację górnośląza- 
ke), emigrantów z Niemiec, która przyu 
by a do Opola dla zaprotestowania prze- 
ciwko gwałtom i szykanom niemieckim 
i wręczyła komisji medz sojuszniezej 
2 memorjały, poparte 160 dokumentami. 


Czesi na diącku Lieszyńśiia. 

Smutna dola polaków na Sląsku 
Cieszyńskim pogarsza się z dnia na 
dzień, albowiem podstępna taktyka 
czechizacji tej odwiecznej ziemi pol- 
skiej zyskuje stale na intensywności. 
Rugi polskich rodzin na porządku 
dziennym, szkoły polskie zamykają, 
a ma żądanie otwarcia ich następują 
szykany i represje elementu pol 
skiego, 

Ostatnio koufiskują majątki po- 
laków, odbierają im koncesje szyn- 


6 


brze poinformowane twierdzą, 
że na konferencji zapadną 
ważne decyzje. 


PARYŻ, 7 lutedo, (East-Express), 
Rada miasta Verdun obdarowała mar- 
szałka Piłsudskiego dyplomem obywate- 
la honorowego m. Verdun. 


PARYZ, 7 lutego. (East-ExpressS). 
Dnia 6-40 b, m. o godz, 8-ej wieczorem 
minister Sapieha i genera! Sosnkowski 
oraz przedstawiciele rządu francuskie- 

o, którzy towarzyszyli Naczelnikowi 
aństwa do Verdun, powrócili do Pa- 


ryża. 


VERDUN, 7 lutego, (PAT). Tekst 
deklaracji Rady m. Verdun. Rada mia- 
sta Verdun zgromadzona dnia 5 lutego 
1921 roku na nadzwyczajnem zebraniu 
biorąc pod uwagę, że Polska walczyła 
dzielnie przy boku sprzymierzonych i 


hołdowała tym samym ideałom co Lota-. 


ryngja i przyczyniła się do ostatniego 
zwycięstwa oraz przypominając ścisłe 
węzły łączące Lotaryngję z Polską mia- 
nnje marszałka Piłsudskiego obywate- 
lem honorowym miasta Verdun. Doko- 
nanie uchwały porucza się merowi miasta. 


Powrót Naczelnika Państwa. 


WARSZAWA, 7  łutego, 
(PAT). Naczelnik Państwa po- 
wraca do Warszawy jutro t.j. 
we wtorek 8 b. m. o godz. 
10 m. 20 rano. 


Odjazd z Poria, 


VERDUN, 7 lutego. (PAT), Po po- 
wrocie na dworzec marszałek Piłsudski 
uda! się do specjalnego pociągu, w któ- 
rym przyjechał minister Barthou., W po- 
ciągu tym minister Barthou wydał śnia- 
danie na cześć marszałka Piłsudskiego. 
W śniadaniu wzięli udział gen. Peten, 
gen. Dupu, monsig. Ginisty po śniada- 
nia gen. Pecten miał wykład o bitwie 
pod Verdunem. O godz. 5-ej po potu- 
dniu marszałek Piłsudski pożegnawszy 
się udał się wraz ze świtą do swego 
pociąg, aby odjechać do Warszawy. 
Gdy pociąg ruszył muzyka zagrała hymn 
polski, Marszalek Piłsudski ukazał się 
w oknie i zawołał: Niech żyje Francja! 
Zebrani odpowiedzieli okrzykiem: Niech 
żyje Polska! 


„meg o stosonkzch polsko- 
francuskich. 


LONDYN, 7 lutego. (Tel. wł. „Gi. 
Polsk”) W „Tiniesie” lvndyńskim uka- 
zał się pierwszy artykuł o podróży Na- 
czelnika Państwa do Paryża, W ` arty- 
kule tym wskazuje, że polacy są więcej 
zainteresowani sprawą konwencji mili- 
tarnej z Francją, niż handlowej; Francja 
zaś jest zainteresowana i w konwencji 
handiowej i militarnej, jako główny wie- 
rzyciei Polski, gdyż umieściła znaczne 
swoje kapitały w przemyśle włóknistym 
i górnictwie, W swoim czasie mówio- 
no, że w zamian za konwencję militar- 
ną Francja zażąda rekompensat ekono- 
nicznych Í większej konsolidacji we- 
wnętrznej, Polska w ostatnich czasach 
zrobiła na tej drodze duże postępy, 
rozstrzygając większość swych kwestji 
zewnętrznych; pozostaje tylko drażliwa 
kwestja wileńska. „Times” oświadcza, 
że trudno zrozumieć, po co własciwie 
pen. „Żeligowski pozostaje jeszcze w 

tnie, 


saates 


karskie, dając je inwalidom czeskim 
nature!lnie. W tej zbrodniczej robo- 
cie czechizowania gra główną rolę 
regenat polski Fr. Cholewa, pobie 
rając za swe nikczemne usługi 3000 


koron czeskich mies: uio. Byt tego 
|regeuata zdał się vagrożony m 
we Prysztacie z rač, zapowiedzią- 


nego tamże dnia 29 stycznia r. b, 
publicznego zgromadzenia czeskich 
komunistów, ną którem miał prze- 
mawiać Skałą, redaktor komunisty- 
cznego „hueco Prawa* z Pragi, 

vw Cholewa jednak wymógł na 
frysztackim staroście, że ten wysłał 
na owo zgromadzenie żandarmów i 
odbycia jego zabronił. Starosta mo- 
tywował rozwiązanie zgromadzenia 
ewentsalnością wkroczenia na nie 
polaków celem wyw. ł mia rozruchów. 

Bohaterska odporność jednak pol- 
skiego ludn przemoże te gnębiciel- 
skie tortury, 


kronika polityki polskiej 


— Zebranie ligi narodów odbedzie 
się w Genewie dnia 21 lutego pod prze- 
wodnictwem Dacunny, Rada zastana- 
wiać się będzie nad sprawą Gdańska, 
nad sprawą zagłębia Saary, poczem 
zbada dokumenty odnoszące Się do kwe- 
stji polsko-litewskiej. 


— Rząd litewski zawiadomił ligę 
narodów, _że przyjmuje dnie po- 
wziętą w Brukseli w sprawie plebiscy- 
tu na ziemiach, co do których istnieje 
spór między Litwą a Polską pod warun- 
kiem że wojska polskie opuszczą te ob- 
szary i sprawa będzie załatwiona tylko 
na drodze piebiscytu, a Litwa zostanie 
uznana de iurę, 


Wtorek 8 lutezo 1921 r. 


( wybór i władzę 
Prezydenta Rzeczypospolitej 


Ostatnie głosowania nad kon- 
stytncją przyniosły szerex sukce- 
sów prawicy sejmowej. Przeforso= 
wała ona swoją wolę w najważ- 
niejszych po senacie kwestjach 
konstytucyjnych, t. j. w sprawie 
wyboru i atrybncji prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Oto Sejm usławodawczy u- 
chwalił niedużą większością, że 
prezydenta Rzeczypospolitej wy- 
bierać będzie igba poselska i se- 
nat, połączone w zgromadzenie 
narodowe; następnie przyjęto 
wniosek Związku ludowo-narodo- 
wego, że prezydent „nie może 
sprawować naczelnego dowództwa 
w czasie wojny. 

W obu powyższych kwestjach 
zastępowały srupy Centrowo-le- 
wicowe stanowisko wręcz przeciw- 
ne od prawicy, oparte na argu- 
mentach rzeczowych, psycholo- 
gicznych i na doświadczeniu lat 
ostatnich, 

Jeśli idzie o sposób obierania 
prezydenta, wysunęły wszystkie 
stronnictwa centfowe i lewicy (z 
wyjątkiem „Wyzw'lenia*, propa: 
gującego plebiscyt! system wybo- 
ru przez odrebny Sejm elektoral- 
ny. „Prezydent Rzeczypospolitej, 
— pr”mi wniosek tych grup, — 
Wybiera powołane w tym celn 
Zgromadzenie narodowe, złożone 
% elektorów. Ilość ich będzie 
podwójna w stosunku do ustawo- 


i wej liczby posłów sejmowych. — 


Prawo głosowania przy wyborach 
elektorów ma każdy obywatel, po- 
siadający czynne prawo wyborcze 
do Sejmu“. 

System ten ma ogromnie wiele 
cech dodatnich. Jest on mniej 
skomplikowany od systemu ple- 
biscytowewo, zastosowanie jega 
daje gwarancje, Że wola narodu 
pdzwierciedli się w wyniku wy- 
borów zupełnie tak samo, jak w 
plebiscycie, a znacznie wierniej 
jak w przyjętym projekcie sejmo, 
wo-senackim. 

Ze strony prawicy rzucają cze- 
sto pytanie: skoro sejm | senat 
pochodzą z powszechnych wybn- 
rów, ło 4Alaczeróżbę orzeczenie 
tych reprezentantów ludu miało 
być mniej zvpełnem wyrażówiem 
ieco porlądów, niź orzeczenie e- 


lektorów, wybranych wedla tej 
s»mej ordynacji? 

Pytanie to ma tylko pozory 
słuszności. 


Przy głosowania na posła sej- 
imowego, czy senatora, miarodaj- 
nym jest la wyborców długi sze 
reg czynników. Opowiadają się 
oni za danym kandydatem ze 
względu na jego przynależność 
partyjną, na-całokształt jego świa- 
topoglądu, ale często też ze 


| względu na jego ustosunkowanie! 


*ię do zawadnień, specjalnie 
wotnych dla okręgv. Czasem na- 
wet bardziej decydnje wzgląd, 
czy przyszł+ poseł będzie dobrym 


ży 


zastępca interesów o"vregu, niż 
wszystkie inne okoliczności 
Przy wyborze elektorów sy 


tuacja zmienia sią zasadniczo, — 
Wtedy szerokie masy mają za- 
dania uproszczone. Znają kandy- 
datów na prezydenta i wiedza 
kto Z ubierających się o mandat 
elektora będzie po stronie jedne- 
vo lab druriégo. Decyzję swą 
powezmą przeto zależnie od sta- 
nowiska swego przyszłaćo repre- 
zentanta w konkretnym wypadku. 
Jego przyneleżność partyina mo- 
że być często rzeczą nie najważ- 
niejszą. ; 

Ta ewentualność zajdzie n, p. 
wówczas, gdy o godność prezy- 
lanta współzawodniczy człowiek 
stojący poza partjami, a skądinąd 
sympatyczny większości wybor- 
ców. Aktualnym mógłby być ta 
ki problem właśnia przy najbliź- 
szych wyborach, Do pomyślenia 
jest też sytuacje, w której w 
jednem j tem samem stronnictwie 
wyłoni się różnica poglądów co 
úo osoby pożądanego prezydenta 
(Swego: czasu mieliśmy dwuch kan- 
Aydatów demokratyczvych w A- 
iieryjce, niedawno zaś część ra ly- 
kaltych socjalistów wə Francji 
głosowała za jednym z kandyda- 
tów, A część wstrzymała się o!l 
glosowania). Zapełnie już nato- 
miast nie wchodzą w grę przy 
Wyboracn elektorów względy lo- 
kale, „o reguwe*, Gzy zawo: 
åO Wa 


Nie bez znaczenia jest też o- 
koliczność, ża wybory prezydenta 
odbywają sią w innym czasie, niż 
wybory sejmnws, Nastrój może 
uledz przez przeciąr czasu, kóry 
apłynąt od jednęch do dragich 
wyborów, gruntowuej zmianie. + 

Przy systemie elektoralnym 
mamy więc pewność, że z urny 
wyszła jednostka, bedąca wykład: 
nikiem obecnej woli narodu, przy 
sjstemie sejmowo-senackim ist- 
niaje tylko praw'opodobieństwo. 
że wybrany prezydent odpowiada 
życzeniom kraju z przed roku, 
czy dwuch lat. 

W drugiej kwestji, zadecydo- 
wanej w piątek przez Sejm, t: j. 
w kwestji atrybucji prezydenta, 
zajmują znowu prapy centrole- 
we stanowisko djametralne rózne 
od prawicy. Wszystkie te srupy 
są za dopuszczeniem awentualvo- 
ści, aby w czasie wojny prezydent 
był równocześnie naczelnym wo- 
dzem. Jest to znowu stanowisko 
rzeczowo słaszne, 0O ile bowiem 
może być wątpliwem, czy stałe 
złączenie naczelnej władzy woj 
skowej z władzą prezydjalną jest 
dobre i czy nie grozi dyktaturą, 
0 tyle pewnem jest iż w  GzaSje 
Wojny pożądane jest skupienie w 
jednem ręku obu tych atrybucji, 
gdyż nie powiększa ilości czyn- 
ników kierowniczych i zapewnia 
większą jednolitość akeji. Watu- 
ralnie nie pówinao to być trakto- 
wane jako regoła i dogmant. — 
Prezydent-adwokat, lekarz, czy 
rolnik nie sięgnie w praktyce po 
władzę naczelnego dowódcy i nikt 
rozumny mu tej władzy nie przy- 
zna; dlaczegóż jednok odbierać z 
góry, ustawodawczo, tę możliwość 
prezydentowi, pochodzącemu ze 
sfer wojskowych?  Zwłaszczs w 
PolSce jest zaś prezydent - żoł- 
nierz — jak widzimy, — rzeczą 
możliwą, która i w przyszłości 
niciednokrotnie gotowa Się po- 
wtórzyć, Doświadczenia ostatnich 


| 


lat wykazały zresztą, ża takie 
połączenie atrybucji było i pod 
wz ledem rzeczowym i w dzia- 


łanin psycholocicznem dodatnie. 

Prawica przeforsowała swoje 
poglady znikomą więksością. 

Należy jednak przypomnieć, że 
wnioski nchwaloae, nie tworzą 
wcale dofinitirum. Trzecie czyta 
nie może jeszcze wiela postano- 
wień zmienić i usunąć. W spra- 
wie wladzy i atrybucji prezyden- 
ta Rzeczypospolitej wystarczy 
lylko pełue stawienie sią posłów 
centrowolewicowych; w innych 
kwestjach. jak n, p. w kwestii 
składn senatu konieczną byłaby 
dla osiągnięcia pomyślnego wyni- 
ku zmiana stanowiska niektórych 
*rup. 


w $ 
iewey zaproszone na Konferenci 
" 
batyńś'ą. 

BERLIN, 7 lutego. (East-Express). 
Ambasador francuski przed wyjazdem | 
z Berlina złożył wizytę niemieckiemu 
ministrowi spraw zagranicznych i zapro- 
sił go w imieniu sprzymierzonych na 
konferencję w Londynie, która rozpo- 
cznie się dnia 1 marca r. b. 


E] z f : 

Harada dyplomatów sowieckich. 

LONDYN, 6 lutego (Pat). „Tele 
graphen Comp." w Waszyngtonie 
otrzymało depeszę iskrową z Mo- 
skwy, że z okazji pobytu Krasina 
zostało powołanych na konferencją; 
wi”lu przedstawieieli zagranicy; prócz 
Litwinowa i Koppa byli rosyjscy 
przedstąwiciele z Helsingfursu i 
Sztokholmu. Na konferencji ma być 
omawiana sprawa rosyjskiej polityki 
zagranicznej, 
Przesilenie ministerjeine w Grecji, 

CHORSEA, 7 lutego. (PAT). Rad. 
Wiadomość z Aten o upadku gabinetu 
Rayalisa i powierzeniu Gunalisowi misji 
niezadowolenie, które minęło na wiado- 
mość, że Gunalisowi nie udało się utwo- 


utworzenia nowego gabinetu wywołała 
w londyńskich kołach dyplomatycznych 


rzyć gabinetu i że Kalorodopulos otrzy 
mał tę misję. Ten ostatni jakkolwiek 
uchodzi za przeciwnika Venizelosa jest 
jednak umiarkowany, a przyjaźń jego do 
ententy jest szczera. jeżeli uda mu się 
utworzyć gabinet z członków wszystkie 

partji tak venezelistów jak i dunaristów 
to będzie on dla pomyślnego przebiegu 
konferencji londyńskiej jaknajlepszym 
prodnostykiem. 


Obławy ma komunistów we Francji 
i w Niemczech, 


PARYŻ, 7 lutego. (Pat), Hav. Po- 
Szukiwamią w środowisku Komunistów 


Nr. 38 


trwają w dalszym ciągu. Dzienniki do- 
noszą o istnienia dowodów, że wielu 
znanych komunistów pobierało pienine 
dze z Berlina. Na prowincji przepro- 
wadzono również liczne rewizje, które 
daty obfity materiał. „Małtin* donosi z 
Moguncji, że w Frankfurcie policja a- 
resztowala 14 osób, między temi kilku 
komunistów wojujących i kierowników 
organizacji zbrojnej. 


Guja a bolszewia 


Po zluolszewizowaniu Armenii 
sowiety spoziewały sie, że Qrnzjn, 
otoczona  zewszystkich prawie 
stron bolszewizmem, podda się 
bez walki. Tymczasem setki aran- 
tów, wysłanych do tego krajo nig 
mogły niczego dokonać i rzą! 80+ 
wiecki czuł sią wkrótce zmuszo- 
nym do odwołania swoich delera- 
oatów. Wobec texo Gruzja spe- 
dziewa sią nowego napadn zbroje 
neso za strony bolszewików, 
zwłaszcza, ża nogi się z planem 
zaatakowania sowieckiego Asair- 
bajdżanu. 

Przytaczając te fukty zo *źró- 
dła angielskiego „Franki. Ztę* 
domyśla się, ze w całam tem mg- 
skiem wystąpieniu Gruzji widać 
rękę Anglji, która jej dodaje od- 
wagi. Zaatakowanie Aseirbejdża- 
nu przez Gruzję ma, zdaje się, 
na celu wywołanie malego pożaru 
dla odwrócenia uwagi bolszewików 
od Polski w stronę południowezo 
wschodu. W takim razie Gruzja 
odegrałaby tam tę samą rolę, ja- 
ką odegrała Polską- w Europie. 
Wypadki na Kaukazie są jeszcze 
dla nas dość tajemnicze, ale jest 
nadzieja, że sytuacja ta w kilku 
tygodniach się wyjaśni. 


Nowiny w kilku słowach. 


Czeskie zgromadzenie narodo: 
we zamierza znieść 12 świąt kā- 
tolickich. 

Robotnicy domagają się wobec 
tego przedłużenia urlopów rocz- 
nych o 12 dni. 


Ojciec święty ofiarował na rzecz 
rosjan, uciekinierów z Krymu 200 (ysię: 
cy lirów. 


— W Hamburgu odbyła się demons 
stracja przeciw warunkont konferencji 
paryskiej przy udziale 50 tysięcy osób, 


— W całych Niemczech podnosi się 
jeden wielki okrzyk oburzenia przeciw: 
ko rzekomo krzywdzącym uchwałom pa- 
ryskim. 


(-) Ambasador niemiecki zawiado- 
mił urzędownie łotewskie min spraw 
zagr, że Niemcy uznały Łotwę de iure 


(-) Komisja do spr. zagr. amery- 
kańskiej Izby reprezentantów oświad- 
czyła się przychylnie co do wniosku 
upoważniającego prazydenia do zapro- 
szenią wszystkich narodów swieta, 
aby przysłały delegatów na konferen: 
cję w sprawie rozbrajenia. 


(Tel. od nasz. koresp, warsSz.), 

Usposobienie na nieficjalnej giet- 
dzie warszawskiej jest ciągle chwiejne. 
W niedzielę, kiedy giełda urzędowa nie 
była czynna, na czarnej giełdzie pła 
cono: 

Marki niemieckie: rano 15.40, pa 
tem 15.55. 

Dolary: rano 850, potem 852. 

Franki: 50.50, potem 57.50. 

Ruble złote: 55,000. 

Rzeszówki: 172. 

Funty: 5,000. 

Korony czeskie: 10.50 

Marki złote: 160. 

Franki złote: 210, 


Giełda warszawska, 
Notowania z dnia 7 lutego: 


Waluty: Ruble carskie po 500— 
500—, ruble dumskie po 1000 — £5—, 
ruble dumskie po 250 — 75—, dolary 
Stanów Zjednoczonych 500—, 750. 
franki francuskie 57.40, 57.15; furty szt, 
5120.—, 5050.— marki niemieckie 15.35, 
12.45; korony czesko-słow. 11.25, 10.00, 

keje Bank Handlowy w War: 
szawie 1 — 8 em. 1510 10 em. 1055 
Bank Kup. Łódzki 800, Bank Zaebodn 
1—2 em, 1550), 4 em, 1300, Bank Krod, 
Warsz, 1—5 em. 2825, 5 em. 2425, Zw 
Społ. Zarob, w Pozna: | 8—9 em. 4075 
Borkowski 5050 — 29%. Rudzki 172%) — 
17100, Starachowice © 10 — 9700 — 050, 
Warsz, Tow. fabr. ć kru ©9500 — EOU 
Zawiercie 28500—2750, Zyrardów 27200 
25000, Firlej 2500—2650—2600, z.egiuya 
1500 — 1450 — 1450, Bank Handi, Łódzki 
1575, Tow. Kop. Węgl, 10000—1040— 
10000, Zakł, Ostrowieckie 7500—9000— 
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„Zwyżka kursu 
marki polskiej. 


Od dni kilku jesteśmy świadka- 
zjąwiska wręcz przeciwnego od 
risk do jakiego przyzwyczaiły nas 
wypadki ostatnich tygodni. Po ka- 
trofalnym wprost spadku kursu 
arki polskiej—nagła zwyżka. Na- 
stąpiła ona tak szybko, jak szyb- 
był spadek z przed kilku ty- 
godni. 

Jak zwykle, tak i tym razem 
czarna gielda okazała się najczu- 

barometrem wydarzeń w dzie- 

zinie walutowej I ona to pierwsza 

'paniczną swą ucieczką przed walu- 

tami i dewizami zagranicznemi za- 
Isygnalizowała zaszłą zmianę. 

Aby uprzytomnić sobie zmianę, 
wystarczy porównać kursa walut i 
dewiz zagranicznych z ostatnich ty- 
godni, z kursami z kilku dni ostat- 
mich. Wykazują one spadek, do- 
chodzący przy niektórych walutach, 
jak przy dolarze amerykańskim, do 
kilkuset punktów. Podobnie jak do- 
Jar, spadła i marka niemiecka— 
przyczem pomiędzy kursami marki 
niemieckiej i dolara zachodzi zwią- 
zek przyczynowy, albowiem noto- 
'wania w dolarach uskuteczniane 
bywają w tranzakcjach nieoilicjal- 
mych na podstawie kalkulacji, ma- 
jącej za podstawę kurs marki nle- 
mieckięj. Za temi dwiema waluta- 
mi podążyły franki francuskie, fun- 
ty sterlingi i t. d, 

W związku z wydarzeniami na 
giełdach krajowych stwierdzić dziś 
rmożna poważną poprawę kursu 
marki polskiej w Zurychu oraz na 
giełdach niemieckich i w Gdańsku. 
W ostatnich tygodniach ub. roku 
utrzymał sią kurs marki polskiej 
w Zurychu na poziomie mniej wię- 
cej 1.10. Od 31 grudnia ub, roku 
spada marka polska w Zurychu 
w sposób wprost zatrważający. 
81 grudnia wynosi 1.05, 4 b. m, 1; 
10 b. m. 0.95; 11-go b, m. 0,90, 
14 stycznia 0.75, aż osiąga swój 
jmajniższy poziom dnia 21 -stycz- 
mia 0.66. Równomiernie notowały 
i giełdy inne stały spadek kursu 
marki polskiej, 

W Berlinie z kursu 10.62 z dnia 
30-go grudnia ub. r. spadła marka 
polska dnia 2} stycznia na 68.70. 
Podobnie i w Gdańsku, gdzie wy- 


płaty na Warszawę zeszły w dniu 


22 b. m. do niebywałego kursu 6. 
Nagła zmiana daje się zauważyć 
'26 b. m., gdy marka polska z kur- 
su 0.65 podnosi się o 20 setnych 
ina 0.85, następnie na 0.90, w ostat- 
nich dniach przekroczyła ona już 1 
i wraca tem samem do stanu z 
grudnia ub. r. W ten sposób w 
krótkim stosunkowo czasie, bo 
w przeciągu 2—3 dni zdołała mar- 
ka polska na giełdach zagranicz- 
nych powrócić do stanu nie róż- 
niącego się o wiele od kursu, na 
jakim się utrzymywała w grudniu 
lub. roku. To zatem stwierdzić mo- 
żemy dziś, że objawy panicznej 
ucieczki przed walut. zagranicznemi, 
zaobserwowane w ostatnich dniach 
na giełdach krajowych, mają swe 
źródło w poważnej poprawie kur- 
su marki polskiej zagranicą. Osta- 
tnie wiadomości prywatne zdają się 
wskazywać na to, iż stan zmienia 
się i nadal w kierunku korzystnym 
dla marxi polskiej. Berlin i Gdańsk 
notują już markę polską prze- 
szło 9 i wykazują znaczne obroty 
w markach polskich. 
Jako jedną z przyczyn wskazu- 
Ją sfery giełdowe na zwyżką kursu 
korony austrjackiej. Wiedeń, mimo 
odcięcia od nas kordonem pozo- 
staje ciągle jeszcze busolą dla sfer 
giełdowych. To też znaczna zwyż- 
ka kursu korony austrjackiej, za- 
obserwowana w ostatnich dniach 
w Zurychu (1.80) wywołała spadek 
wszystkich dewiz i walut zagranicz 
nych w Wiedniu. Nie pozostało to 
bez wpływu i na orjentacją sfer 
giełdziarskich w Polsce. Poza tą 
uboczną okolicznością zajść mu- 
siały jednakowoż w opinjach giełd 
zagranicznych poważne zmiany na 
oceną marki polskiej, jak to wska- 
zują notowania giełd niemieckich. 
Przypuszczenia mogą być w tej 
mierze rozliczne. Nie jest rzeczą 
wykluczoną, że pewne wydarzenia 
polityczne, a w szczególności wia- 
| domości o bliskim pokoju w Ry- 
(dze, podróż Naczelnika Państwa 
de | rancji, wywarły poważne wra- 
żeji v sferach finansowych za- 
egraucy , kazały im spoglądać bar- 
dziej lizeżwo na sytuacie 
_ darczą Polski, > 


pz 
arryp~ 


Pewne wypadki dni ostatnich 
pozwalają atoli przypuszczać, że i 
akcja ministerjum skarbu w War- 
szawie zdołała już również znaleźć 
swój wyraz w tendencji giełd za- 
granicznych. Stała przerwa telefo- 
niczna z ostatnich dni i odcięcie 
kraju od Wiednia, zdaje się nie być 
rzeczą czysto przypadkową. 

Nie przesądzając dalszego roz- 
woju stosunków, należy stwierdzić, 
że sprawa kursu marki polskiej ma 
jue dzisiaj znaczenie bardzo donio- 
ste z punktu widzenia czysto psy- 
chologicznego, Spadek kursu wa- 
luty naszej z ostatnich tygodni, 
rozpętał najczarniejszy wzost pesy- 
mizmu wszystkich sfer naszego spo” 
łeczeństwa. Niczem ieuzasądniona 
b>>=la marki polskiej, paraliżowała 
wszelkie zamierzenia į uniemożli- 
wieła skup niezbędnych dla prze- 
mysłu i handlu walut i dewiz, któ- 
rych posiadacze w oczekiwaniu dal- 
szego spadku marki polskiej tezau- 
rowali swe zapasy, czyniąc je nie- 
przystępnymi naszemu życiu gospo- 
darczemu. 

Paniczna ucieczka przed marką 
polską stawała się wprost demora- 
lizującą, To teź jak zaznaczyliśmy 
już z punktu widzenia czysto psy- 
chologicznego podkreślić należy 
wielką doniosłość wydarzeń dni 
osiatnich, Jakie zaś będą skutki 
gospodarcze ostatnich wypadków 
dziś przesądzić trudna, zależą one 
bowiem od dalszego rozwoju wy- 
darzeń na giełdach zagranicznych 
iod tego pierwszórzędnego dziś 
pytania, czy poprawa kursu marki 
polskiej będzie objawem stałym. 

Podkreślając doniosłość popra- 
kursu marki polskiej nie chcemy 
atoli twierdzić jakoby osiągnięty 
już sukces był dostatecznym i od- 
powiadał faktycznemu stanowi rze- 
czy. Jesteśmy dziś w najlepszym 
wypadku w sytuacji podobnej do 
tej w jakiej znaldowaliśmy się w 
grudniu ub. r, a wówczas wcale 
nie uważaliśmy położenia za świe- 
tne, Jak długo kurs marki pol- 
skiej jest niższym od kursu koro- 


ny austrjackiej, tak dlugo mamy 


do czynienia z obiawem bezwzglę- 
dnie anormalnym, w stosunkach 
gospodarczych żadnego uzasadnie: 
nia, nie mającym. To też dzisiejszą 
poprawę uważać można jedynie za 
etap w drodze, po której marka 
polska kroczyć winna, a który to 
etap przy naltrzeźwiejszej ocenie 
naszej sytuacji gospodarczej bar- 
dzo szybko winien być przekro- 
czony. 


Nowa taktyka 
wobec Rosji. 


Zbrojua interwencją w Rosji 
przeciw bolszewikom zbankroto- 
wala raz na zawsze. Po tysiącz- 
nych kląskach i miljacdowych 
kosztach ententa zrozumiała, iż 
siłą oręża uie nio da się zrobić 
na niezmierzonych obszarach ro- 
syjskich, Powoli pogodzono się 
z myślą o wzoowieniu stosunków 
z Rosją. Jako najlepszy wyraz 
tej doniosłej zmiany można słusz= 
nie uważać list b, prezydenta Wil- 
sora do Ligi Narodów w sprawie 
rosyjskiej. Krótki tekst pisma 
tega podaliśmy już kilka dni te- 
ma w depeszy, Obecnie pisma 
francuskie podają prawie kom- 
plotny wyciąg m tero ważnego 
doknmentn międzynarodowęgo. — 
Poniżej podalemy przekłal we- 
dłag „Temps“, zaznaczając, iż 
nikt mie był w tej mierzę tak po- 
wałany do sprecyzowania stosunku 
śwłata do Rosji jak Wilson. A- 
meryka pierwsza wycofała swe 
wojska z frontów rosyjskich, pre- 
zydent Wilson zaś juz podczas 
obrad  wersalskich proponował 
bezpośrednie poroznmienie sią z 
bolszewikami na wyspach Prin- 
kips. 

Pismo swe rozpoczyna Wilson 
sprawą Armenji, Zaznaczając na 
wstępie, że nie może dać w swo: 
im imienia Komisarzowi amery- 
kąńskiema w Konstantynopolu 
żądnych definitywnych instrukcji 
działania — gdyż miarodajną, u- 
poważnioną w tej sprawie osobą 
jest. M, Morgenthau — wyraża 
prezydent Wilson pogląd, że Za- 
mm  jakieśkolwiek kroki będą 
wszozęle, należy stwierdzić, że 
gone rozwiązanie nie może być 
+owzięte, zanim sią nie zwalczy 

Wydaje ma się 


napaści, 
dokładne nie nastąpi, nie można 
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więc słusznym, aby wprzód wska- 
zać przyczyny, a potem przejść 
do wskazania możliwych środków 
zaradczych. i 


Najpierw ozymi p. Wilson ma- 
stępujące spostrzeżenie: „Zdaje 
mj się, ża prźżyczyną bezpośred- 
nią trudności w Armenji i Turcji 
był traktat w Sóvres. Traktat 
ten został zredazowany przez 
sprzymierzone mocarstwa, a zło 
pochodzi stąd, że z jednej strony 
niektóre stronnictwa  niechciały 
go uznać, z drugiej zaś, że sprzy- 
mierzeńcom nie udało się go na- 
rzucić, To jest sprawa, która 
wymyka się z pod wpływu i ko- 
petencji prezydenta, a zależy je- 
dynie od jednolitego współdziała- 
nia i wzajemnej pomocy mocarstw 
sprzymierzonych. 

Następnie zauważa, z6 pod: 
ległość Armenji wzelędem Rosji 
sowieckiej stawia tę samą spra- 
wę, widzianą z innego punktu wi- 
dzenia, na którą też prozydent 
niec zaradzić nie może, nie widzi 
sposobów  jakieby mogły być 
przedsiewzięte przez niego dla 
wywarcia przymusu w Armenji, 
bez pomocy wielkich mocarstw, 
które jedynie są w stanie gwa- 
rancje przyszłego pokoju izgody*, 

Później rozpatruje w całości 
zagadnienia rosyjskie, „którego 
jednym z głównych punktów jest 
opłakana sytuacja Armonji, która, 
twierdzi on być traktowana w 
sposób zatadniczy, przy współu- 
dziale pełnym i uczciwym wiel- 
kich mocarstw. 


Wyraża się w ten Sposób: 
„Stanowisko prezydenta wobec 
Stronnictwa obecnie rządzącego 
w Rosji, było jnż nieraz dosta- 
tecznie jasna określone. Uważa 
on bolszewików, jako mniejszość, 
która.tyranją i gwałtem doszłą do 
władzy i która nie wyraża praw- 
dziwych dążeń i żądań narodn ro- 
syjskiego. Ale nigdy nia sądził on, 
żeby te problemy powstałe przez 
zamach stanon, mogły być usunięte 
Inb rozwiązane przez interwencja 
zbrojna z zawnątrz. Sądzi on, że 
wypadki ostatniej doliv wojennej 
na Krymie i ga froncie polskim 
dostątecznie przekonały świat, że 
inwazja zbrojna mle jest sposobem 
zaprowadzenia spokoju w Rosji. 
Zmiany stałe i pwałtowne w sy 
tuacji w ciagu ostatnich miesiący 
dowiodły, $e rosjanie sami muszą 
poprowadzić dalszy rozwój rewo- 
lueji aż do wyników zadawalnia- 
jących. Rosjanie- będą mogli od 
szósu do czasu otrzymać pomóc 
z ćewnpątrz, ale wszelkie nsiłowa- 
mia przeciwdziałania przez silę 
zbrojną muszą doprowadzić do 
kleski. 3 

W abacnej sytnacji istnieje 
wielę czynników podtrzymujących 
nadzieją rychłej pacyfikacji. Cały 


świat znużony jest wojną i wśród 


wszystkich narodów powoli ustala 
sią przekowsanie, że metody mili- 
tarne, nie prowadzą do rozwiąza- 
nia ważnych problemów odbudowy 
kraju, które to problemy obecnia 
otwierają się przed wszystkiemi, 
obecnia w Rosji niema jawnej 
wojny domowej. Najpowazniejszą 
sprawą jest obecnie kwestja sto- 
sanku Rosji centralnej do otacza- 


jących ją mniejszych grup naro- 


dowych. Stognnek ten wyraża się 
we wzajemnej nieufności, rozżale- 
niu, które stwarzają wzdłuż gra- 
nicy ten stan niepokoju i niepew- 
ności. 

Nowe narody, powstałe z daw- 
nego cesarstwa rosyjskiego, które 
walezą jeszcze o swój byt, oba- 
wiają się jeszoze demobilizować i 
powrócić do zająć pokojowych, 
gdyż nie mają zaufania do balsze- 
wików i obawiają sią nowych ata» 
ków u ich strony. Z drugiej stro- 
ny Bowiety też jeszcze nie demo: 
bilizują twierdząc, że też sią oba- 
wisją napaści. Wielka przeszkoda 
w ustanowieniu trwałych stosan- 
ków pokojowych w tych obszarach 
rranicznych— pochodzi y zupełne- 
go pomieszania pojąć obrony I 
Dopóki to rozróżnienia 


wcale przewidzieć powrotu poko- 
ju i mie będzie nikt w stanie wy- 
kryć odpowiedzłialności za ewen- 
tualne nowe wojny. Prezydent n- 
waża, że sytuacja obecna wymaga 
nsiłowań w kierunku pacyfikacji 
powszechnej wzdłuż granie rosyj- 


skich. 


Te usiłowania oparte o powyż- 


zasady wydają ma sią logiczeiskici, wyłączając gorytozjum Saary: 


$ 
ną kònsekwencja; do tego spro-] Francuzów 92000 
wadza się jego czynność jako po- Amerykan 15000 
średnika, upoważnionego do dzia-| Belgijozyków 15000 
łania w sprawie armeńskiej. Sn-| Angligów 14000 
mienie każe mn raz jeszcze zwró- Razem 136000 


cić uwagę mocarstw sprzymierzo, 
nych na te fakty, Jesł oczywiste, 
że te małe państewka nadzoranier- 
ne, jeszcze walcząca o swój byt, 
nie odważą sia zaatakować wielką 
Rosję, chyba że będą pobudzone 
do tego przez obietnice pomooy, 
pochodzące od wielkich mocarstw. 
Prezydent nważa więc, że warun- 
kiem sina qua non wszelkich nsi- 
łowań pacyfikacji, jest uroczyste, 
jawne przyrzeczania ze strony 
wielkich mocarstw, aby nie korzy- 
stać z nieszczęsnej sytuacji Rosji, 
nie naruszać jej całości terytor- 
jalnej, niedopuszczać do jakiej- 
kolwiek inwazji na ziemie rosyj- 
skie. 

Przez to przyrzeczenie ná viad- 
czonoby tym, co dziś rządzą Ro: 
sją: „Nie jesteście zagrożeni zza- 
wuątrz, wielkie mocarstwa dobro- 
wolnie zagwarantowały was prze: 
ciw wszelkim naraściom. Możecie 
mieć pokój, jeśli tylko zechoecie*. 
W ten sposób ustalonoby odpo- 
wiedzialność za wszelką wojnę, 
któraby wybuchła na granicach 
rosyjskich. 


Jeżeli wielkia mocarstwa, re- 
prezentowane na radzie Ligi na- 
rodów, zgodzą sią z poglądem 
prezydenta w tej sprawie i jeżeli 
mu zapewnią pomoc moralną i dy- 
plomatyczną—da on ze swej stro- 
ny natychmiast polecenie wyjazdu 
swemu wysłannikowi pang Mor- 
gentbau'owi. 


Nie wliczono w to wojsk so» 
juszniezych (francuzów i włochów) 
na G. Ślązku, liczących 13.000 
ludzi, oraz komisji nadreńskiej 
składającej sią przeszło z tysiąca 
osób. Załoga, złożona z 186000 
ludzi zajmuje obecnie takie 
terytorjum, jakie w 1914 roku 
składało sią z niemieckiej stromy 
65000 ludzi, Takie wigo podwoje= 
nie załogi, wymaga w odpowled- 
uio większej ilości — koszar kwa- 
terunków, placów do ćwiczeń. Je- 
żeli obliczymy koszta te w złocie 
to zobaczymy, że Niemoy płacą 0= 
becnie na utrzymanie obeej załori 
o 59 proe. więcej, niż płacili w 
1914 roku na utrzymanie całej 
armji. (Musimy jednak wziać ta 
pod uwagę spadek wartości walu 
ty.) Cały czas trwania pobytu 
załogi koalicyjnej obliczony jest , 
na piqtnaście lat — co wyniesie 
od 10 stycznia 1920 (data ratyfi- 
kacji traktatu wersalskiego) wy- 
datek 200 miljardów*. Prasa niew 
miecka oburza się na ten stan 
rzeczy i uważa, ża te postano- 
wienie sprawy utrzymania załogi 
nniemożliwia załatwienie sprawy 
odszkodowań. 


Ilość obcokrajowców w Berlinie, 


Frekwencja ich wzrasta codzien- 
nie, à z 


„Berliner Tageblatt” z dnia 29 sty- 
cznia pisze: 

Zbliżenie się, niegdyś wrogo od 
dzielonych od siebie narodów ej ją 
wa się głównie i w pierwszym zę! e 
przez konjunktury polityczne. P 
tym jednak, narody bezpośrednio nawią- 
zują nanowo pozrywane nici — i w ten 
sposób frekwencją cudzoziemców w Ber- 
linie może być dla nas miernikiem wza- 
jemnych stosunków mi narodami. 

aczny obserwator nie mógł nie do- 
strzec, że cudzoziemcy są obecnie w 
Berlinie o wiele liczniejsi, niż przed ros 
kiem, Na ulicach, w hotelach i restats 
racjach widać z miesiąca na misge 
coraz więcej tych charakte ezh 
postaci obcych narodowości i słychać 
dźwioki wszystkich języków, 

Cudzoziemcy znów nadają stoli 
państwa ło piętno sosmopaliyami ia 
re czyniło zeń przed wojną wielkoświa= 
towe centrum, Liczne sklepy, egzystu= 
jące li tylko dla potrzeb cu zoziemców,. 
odczuwają teraz wyraźnie wzmagający 
się przypływ z zagranicy, Wielu zagra" 
nicznych było od dawna dobremi klijen- 
tami, a jeśli dziś znowu cz za- 
kupy, to oznącza to nietylko wykorzy: 
stanie pomyślnych dla nich stosunków 
walutowych, ale świadczy też o tym, że 
gatunek towarów niemieckich jest mia- 
rodajny dla rozwoju pokojowych sto” 
surików. 

lookładne oznaczenie osiadłych w 
Berlinie i w przejeździe ahoh snk h A 
się obcokrajowców napotyka oczywi ie 
ną duże Litr 8 Na = znów licz 
nie zaczynają się pojawiać japońc 
tak charskietostyokai w obrazie benis 
skiego richu ulicznego. Jak nam donoe f 
szą z poselstwa japońskiego jest obee 
enie 120—150 japończyków zamieszkują- 
cych stale Berlin. Z pośród tych jest 
do 50 studentów, resztę stanowią inży- 
nierowie, dyrektorowie szkół zawodo- 
wych, oraz ludzie podobnych zawodów, 
którzy sa wysłani przez swój dą, do 
Europy dla prowadzenia studjów i wy- 
kwalifikowania się, Ci zatrzymuj się 
w Berlinie zazwyczaj 2 do 8 tygodni a 
potym jadą dalej. 

Oczywiście, znajduje się tęż wielu 
kupców, z pośród japończyków prze- 
jeżdżających przez Berlin. Z danych 
statystycznych podawanych przez urzęe 
dy borlińskie wynika zupełnie wyraźny 
wzrost frekwencji obcokrajowców w 
Berlinie. Ciekawa w tym zestawienitt 
liczbowym jest ilość studentów cudzo- 
ziemców studjujących na uniwersytecie 
berlińskim, Cyfry są następujące: 1 belg 
1 włoch, 2 francuzów, 2 dufczykców 2 
serbów, 4 anylików, 4 hiszpanów, 6 fin- 
nów, 7 holendrów, 7 szwedów, 7 jugo» 
słowiąn, 9 norwedczyków, 10 Itiksen 
berczyków, 16 estończyków, 25 greków, 
28 chińezyków, 28 amerykanów, 54 nkra- 
ińców, 57 polaków, 53 rumunów, 45 cze- 
chosłowaków, '49 węgrów, 55 turków, 
57 szwajcarów, 61 egipcjan, 110 rosjan. 
112 litwinów, 114 austryjaków, 155 But 
ga: ów. 

W sumie gtudjuje ua uniwersytecie 
berlińskim 1106 cudzoziemców, częścio» 
wo jako imatrykułowani, częściowo jas 
ko słuchacze nadzwyczajni. Zgłoszenia 
jednak są jeszcze liczniejsze, lecz przy- 
jęcia są ograniczone, gdyż audytorja i la- 
boratarja są stale przepełnione. 


20 miljardów rocznie 


na utrzymanie załogi koalicyjnej 
w Niemczech. 


„Berliner Tageblatt* z dn. 26 
b. r. podaje w obszernym arty- 
kule wstępnym p. b „20 miljarlów 
rocznie na koszta załogi” — dana 
liczbowe, wskazujące, jakie cieżary 
pPanoszą shath Tzesmy i państwa 
niemieckie przem obowiązek ntrzy- 
mywania na pewnych. obszarach 
wojsk koalicyjnych. Wysokość 
kosztów tych, sięgająca zupełnie 
fantastycznych som — była też 
podawana już poprzednio przez 
prasą anczjelską. Według tych da- 
nych „koszta“ od zawieszenia bro- 
ni w październiku 1919 aż do 
końca października 1920 r., kiedy 
należność ło według umów, przy- 
jętych w Rrukselli, przeliczono 
na niemiecka walnfę, wynoszą w 
sumie 3,44 miljardy marek w zło- 
cie równającyei sią 34,4 miljardy 
marek papierowych.  Miesjęcznie 
więc przeciętnie wypada półtora 
miljarda marek papierowych. To 
jednak nie wyczerpuje wszystkich 
świadczeń ponoszonych przez rząd 
niemiecki dln wojsk koalicyjnych. 
Poza temi wydatkamt nałożonmi 
przez państwa ententy na Niejncy 
są i inne wydatki bezpośrednie 
płacone przez niemieckie kasy 
państwowe. Te wydatki związane 
z utrzymaniem załogi żawierają 
koszta kolei, poczty, wolnego cła, 
częściowego Żywienia, adszkodo= 
wania za kwateranki, rekwizycje 
it. p. Wreszcie najpoważniejszą 
sumę stanowią wprost bajeczne 
pensję komisji nadreńskiej. 

Suma ta wynosi miesiecznie 
przeciętnie przeszło pół miljarda 
marek papierowych. 

Sumy więc, płacone przez Niem- 
cy aljautom oraz wydatki, pono- 
szone bezpośrednio przez nie- 
mieckie kasy państwowe wynoszą 
razem miegięcznio przeszło 2 mi- 
linrdy czyli rocznie 24 miljardy 
marek papierowych. Poniewa? 
wkrótce odpadną pewne obszary, 
na których plebiscyt już został 
wykonany więc należy obliczyć 
przyszły koszt rocznego utrzyma- 
nia na 20 miljardów. 

Przyczyną tych fantastycznych 
oyfr, jest nietylko nizki stan mie- 
mieckiej waluty, als głównie nad- 
mierna liczebność załogi i niesły- 
chamie wysokie płace. Według 
„Journal officiel“, a również z u 
rzędowych wyjaśnień w parlamen- 
cie angielskim i francuskim oka- 
zuje się, ża w ciągu powyżej o- 
imawianego czasu, obozowało w 
sumych tylko prowincjach nadreń- 
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Dziś ostatni dzień | 


„Miljionówki” 


0,756,295 
0,756,296 
0,756,297 


zostaną rozlosowane dziś, 
8 lutego, pomiędzy tych pre- 
numeratorów „Głosu Polskie- 
go“, którzy uprzednio 
bezpośrednio w admi- 
nistracji pisma (Piotr- 
kowska 106), wpłacą prenu- 
meratę za m. luty i wyrów= 
nają ewent. zaległości. 


Szanse na miljon 


będzie miał zatem każdy z 
prenumeratorów, który spełni 
wobec pisma, które prenume- 
"ruje, prosty obowiązek wpła- 
cenia należności za otrzymy- 
waną gazetę. 

DRE TSR R TO OREIRO LF TL 


Zniesienie ograniczeń prądu. 

Wobec otrzymania przez elek- 
trownię znaczniejszych transpor- 
tów węgla, rozporządzenie z dnia 
2-g0 lutego r. b, dotyczące 
wyłączenia z sleci kablowej kine- 
matografów, teatrów, sal balowych 
i innych lokali, słożących jako 
miejsca rozrywek, komisarz rządn 
ma m. Łódź odwołuje, 


D. O. Gen. i władze komunalne. 


Referent prasowy magistratu nad- 
syła nam następujący komunikat: 

Z racji ustąpienia gen. Olszew- 
skiego ze stanowiska dowódcy 
generalnego łódzkiego, prezydent 
Rżewski w imieniu miasta złożył 
ustępującemu generałowi podzięko- 
wanie za harmonijną wspólpracę 
z władzami komunalnemi, podkre- 
ślając zarazem, że żywy udział ge- 
nerała we wszelkich poczynaniach 
społecznych i obywatelskich na te- 
renie naszego miastą zjednał mu 
sympatię ludności i przyczynił się 
w wysokim stopniu do usunięcia 
rozdźwięku między armią i społe- 
czeństwem. Lud szanuje armię, 
która obroniła kraj przed najazdem 
wroga i rozumie, że jest ona krwią 
z krwi i kością z kości narodu. 


Gen. Olszewski w odpowiedzi 
oświadczył, że przed objęciem do- 
tychczasowego stanowiska słyszał 
o Łodzi jedynie w sensie ujem- 
nym. Jednak dłuższa praca na te- 
renie naszego miasta i współdzia- 
łanie z władzami samorządowemi 
przekonały go, że przedstawiciel- 
stwo miejskie bez względu na dro- 
gi, jakiemi kroczy, służy wspólnej 
idei, którą jest dobro narodu i pań- 
stwa. Obecnie zarząd miasta od- 
zwierciadla opinię ludności. Licząc 
się z tym faktem, władze wojsko- 
we określały swój stosunek do 
władz komunalnych, jako do istot 
nej reprezentacji miasta. 


Jeszcze jeden paijatywny środek 
zwalczania drożyzny. 


W wykonaniu uchwały rady mini- 
strów w sprawie zwalczania drożyzny 
ministerstwo spraw wewnętrznych upo- 


ważniło wojewodę łódzkiego dò inter- | pracowników łódzkich kolejek dojazdo- 
nowania paskarzy wojennych na pod.|Wych w stosunku do kol. Rychtera są 


stawie postanowień ustawy w przed- 
młocie zapewnienia bezpieczeństwa 
państwa i utrzymania porządku pubil- 
oznego. 

Odmośne decyzje wydawać będzie 
wojewoda na podstawie wniosków po- 
dległych mu władz administracyjnych 
I-ej instancji. 

Jednocześnie w celu zorganizowa- 
nia całej akcji walki z drożyzną i za- 
chęcenia społeczeńetwa do współdzia- 
łania z władzami w tej akcji, poleciło 
województwo starostom i komisarzowi 
rządu na m, Łódź zainicjować natych- 
miastowe utworzenie komitetów społo- 
cznych, składających się z przedsta- 
wicieli organizacji tak konsumentów, 
jak i producentów, któreby współdzia- 
łały z władzami: 

a) w wykonaniu odezwy rządu do 
producentów w sprawie niepodnosze- 
nia cen; 

b) w sprawie propagandy bojkotu 
drogich towarów; 

c) w sprawie zwalczania zbytku. 

Równleż wydane zostały odpowie- 


dnie zarządzenia w celu jaknajdalej 
idącego skoordynowania działalności 
urzędów walki z lichwą z działalnością 


władz administracyjnych w kierunku 


zwalczania drożyzny. Akcja ta jednak 
wówczas tylko wyda odpowłednie re- 
zultaty, jeśli społeczeństwo poprze w 
całej pełni starania władz państwo- 
wych. 


Wezwanie do ludzi pióra. 


Plebiscyt na Górnym Sląsku od- 
będzie się w niespełna sześć tygodni. 
Musimy rzucić na pole bitwy pokojo- 
wej wszystkie siły. Główną bronia jest 
pióro.. pisane słowo, które przemówić 
zdoła do braci-zórnoślązaków i poro- 
szyć szeroką opinję polską Dlatego 
też wzywamy niniejszym wszystkich 
wybitnych przedstawicieli płśmiennie- 
twa polskiego, poetów. literatów, pu- 
blicystów, ekonomistów t t. p. aby. 
zechcieli nadsyłać do wydz. prasowego 
Warszawa, Mokotowska 14, wszelkiego 
rodzaju utwory literackie i nublicy- 
styczne, wszechstronnie traktujące o 
sprawie G. Sląska 1 plebiscytu. o sto- 
sunku wzajemnym Polski 1 G. Sląska, 
o konieczności i korzyściach przyłą- 
czenia G. Sląska do Polski i t. p., które. 
będą umieszezone w polskiej prasie 
górnośląskiej, krajowej i we własnych 
wydawnictwach wydziałn 


Z miejskiego uniwersytetu pow- 
szechnezo.. 


Program wykładów na okres 
czasu od 10 do 12 lutego włącz 
nie obejmnje: Czwartek dnia iC 
iuteco 1921 r. od godz. 7—8 w. 
p. Lorenc „Państwa ościenne wo- 
bec Polski w przeszłości i teraź- 
niejszości*! od godz, 7—8 wiecz. 
p. Kempner (sala P) „Seminar- 
jam"; od rodz. 8—9 w, p. Kemp- 
ner „Przestępstwo w psychologicz- 
nem oświetleniu", 

Sobota dn. 12 lutego 
od godz, 8—7 wiecz. p. Kozioł- 
kiewiczówna „Juljusz Słowacki"; 
od godz. 8—9 wiecz. p. Tauben 
szlag „Życia gnspodarcze miast 
średniowiecznych. 

Wykłady w dzielnicach rabot- 
niczych obejmują: Dzielnica Balu- 
ty, ul. Aleksandrowska $87, wy- 
kłady z wtarku zostały przenie- 
sionę na środę dn. 9 luteso b, r. 
o godz, 7 wiecz. p. Lorano „Wła- 
dza prawodawoza i w;konawoza w 
dawnej Polsce*; o rodz. 6 wiecz 
p. dr. TaubeoszJag „Organizacja 
samorządu miejskiego w Polsce", 

Dzielnica Widzew, ul. Szpital- 
na nr. 9 (szkoła powszechna), Wy- 
kłady z Dzielnicy Chojny prze- 
niesjone zostały ma Widzew; w 
piątek dn. 11 lutego b. r., o g, T 
wieczorem p. Lorenc „Polska w 
Dziejach“; og. 8 w. p. Gacki 
„Życie robotnicze w twórczości 
Żeroniskiego*, 


1921 r. 


Walka z tyiusem, 


W kino-teatrze Y, M. ©. A., miesz- 
czącym się przy ul. Piotrkowskiej 243 
w poniedziałki. wtorki, środy o godz. 
3-ej po południu pokazywany będzie 
film o „Tyfusie plamistym* i sposo- 
bach, jak go zwalczać należy“. We 
wtórek o godzinie 8 wieczorem film 
ten ukaże się na ekranie dla pracu- 
jących robotnikó. wstęp na salę 
darmo 


Echa strejku na kolejach doja- 
zdowych. 


Zarząd Związku zawodowego pra- 
cowników kolejek dojazdowych przesłał 
nam następujący komunikat: 

Pracownicy łódzkich kolei dojazdo- 
wych w ilości 274 osób, zebrani na wie- 
cu w dniu 5 lutego 1921 roku stwier- 
dzają, że ogłoszone w „Rozwoju”, „Ku- 
rjerze Łódzkim” i „Neue Lodzer Zei- 
tung” z dnia 2 lutego 1921 wywody 37 


kłamstwem i oszczerstwem i wywołane 
są jedynie chęcią oczyszczenia swego 
sumienia. 

Podpisanych 57 pracowników ogół 
strajkujący uważa za łamistrejków. 


Oryginaina podwyżka. 


W Krakowie magistrat uchwalił 
podwyżkę cen biletów tramwajowych 
w dość oryginalny sposób: Bilet 
jazdy dla oboych będzie kosztował 
10 mk. dla obywateli krakowskich 
za legitymacjami 5 mk, dla urzęd- 
ników i robotników 3 mk,, zaś dla 
dzieci 1 mk. Nowy cennik wejdzie 
w życie dnia 1 marca r, b. 


Na Żołnierza-uzdrowieńca. 


Towarzystwo opieki nad żołnie- 
rzem-uzdrowieńcem założone w lipcu 
r. ub. w ehwiii, gdy Warszawa znajda- 
wała się pod grozą inwazji bołszewie- 
kiej, istnieje już ósmy miesiąc, opie- 
kując się  żołnierzem-uzdrowieńcem 
nadal. Wytknięty cel został osiągnięty 


m m w a O W RA O LE Z ZZ A O a 


już częściowo, bo około 600 żołnierzy 
znalazło w uzdrowiskach towarzystwałnię chcialy się na to zgodzić, 


jaźnionych jednakże Stany Zjednoczone 


Wtorek 8 Tufeza 1951 r. 


w Rudzie Pabjanickiej pomieszczenie, 
skąd po urafowaniu zdrowia powrócili 
do swych oddziałów. Uzdrowiska n- 
rządzone są na stałe utrzymanie 200 
żołnierzy, Koszta utrzymania ponosi 
społeczeństwo łódzkie, jednakowoż 
wysokość tych kosztów wzmaga się 
tak szybko, że trudno egzystować dziś 
jedynie składkami. Towarzystwo czyni 
wszełkie starania, aby wytknięty cel 
osiągnąć, w tym celu urządza dziś, 
dnia 8 b. m. w Sali Koncertowej ma- 
skaradę 1 oczekuje, iż wobec tak 
szczytnego celu, jak niesienie pomocy 
choremu żołnierzowi, społeczeństwo 
chętnie pośpieszy mu z pomocą. 


Kostjumy z bibułki. 


Wobec drożyzny materji weszły w 
modę na publicznych zabawach kostju- 
my z kolorowej bibułki. 

Co prawda nastręczają one płci pię- 
knej wiele kłopotu. Jakiejś ładnej osób- 
ce pękł onegdaj na balt kostjum bibunt- 
kowy i niedyskretnie odsłonił... wdzięki 
właścicielki. 

Kiedyindziej znowu podpita brać 
karnawałowa usilowała podpalić motylka, 
przybranego bibułką. 

Na szczęście komitet wyperswado- 
wał młodzieńcom ten dotkliwy figiel. 


Za potajemny handel spirytusem. 
Wywiadowca IX komisarjatu policji Zda- 
nowski Władysław, przeprowadziwszy 
rewizję w mieszkaniu Marjanny Kamiń- 
skiej (Kopernika 21) w celu odnalezie- 
nia potajemnego handlu wódką. Przy 
rewizji znaleziono 1 litr spirytusu 
poznańskiego, który skonfiskowano. Po 
skończonej rewizji Kamińska wręczyła 
wywiadowcy 1000 mrk. łapówki, którą 
Zdanowski dołączy! do protokułu, 


Napad. Onegdaj do sklepu 
miaka Bera, zam. przy ul. Zórawiej 9, 
wtargnęło 2-ch złoczyńców w mundu- 
rach wojskowych z rewolwerami w rę- 
ku i zrabowawszy 5,000 marek gotówką 
i sztuczkę towaru, wartości ogólnej 
9,00 mrk. poczem zbiegli, O powyż- 
szem zawiadomiono urząd śledczy, 


Co kradną? Przy ul. Piotrkowskiej 
236 skradziono pasy transmisyjne, nale- 
żące do Jankiewicza Dewela, zamiesz- 
kałego tamże, na sumę 100,000 mk. 

— Z mieszkania Tataee Augu- 
styniak, zam. przy ul. Grochowej NE 2, 
(Nowa Mania), skradziono różnych rze- 
czy na sumę 60,000 mrk, oraz Uotówką 
10,000 mk. 

— Z obory Pietrzykowskiego Wła- 
dysława, zam. przy ul. Nowo-Cegielnia- 
nej 50, skradziono za pomoca włamania 
krowę, wartości 67,009 ink. 

— Z komórki Juljara Izydorczyka, 
zam. przy ul. Brzezińskiej 102, skradzio- 
no 5 świnie, wartości 55,000 mk. 

— Ze sklepu, należącego do Este- 
ry Solem, zam. przy ul. Północnej JNż 7, 
skradziono różnego drobiu bitego na 
sumę 40,000 mk. 

= Z mieszkania Berlinera Borucha, 
zam. przy ul. Lutomierskiej 17, skradzio 
no różnych rzeczy na sumę 20,000 mk, 

— Z mieszkania Noecha Tencera, 
zam. przy ul, Brzezińskiej 5, niewykry- 
ty złoczyńica skradł różnych rzeczy na 
sumę 20,000 mk. Pewną część tych rze- 
czy odnaleziono u Kalisza Szymona przy 
ul. Aleksandryjskiej 6. Przeprowadzono 
dochodzenie, które przesłano do pod- 
prokuratora 5 rewiru m, Łodzi, a Kali- 
szą jako zawodowego pasera do wię- 
zienia przy ul. Milsza. 

TEATR 6RIEJSKI (Dzielna (B) | 
pod dyr. A. Zelwerowicza, 


Wtorek, 8.11 po cenach zwyczajnych 
„księga Hioba, kom w 3 akt, B. 
Winawera. 


Kronika ekonomiczna. 


Targ Poznański. (Wystawa wzorów 
przemysłu) odbędzie się w czasie od 
29 maja do 6 czerwca 1921 


Międzynarodowy jarmark w Frank- 
furcie nm. Menem odbędzie salę w dniach 
10 do 16 kwietnia 1921 


Przesilenie ekonomiczne w krajach 
o silnej walucie. Z Kopenhagi donoszą, 
że coraz liczniej napływeją wiadomo- 


ści o pogorszeniu się sytuacji przemy-| $ 


słowej, szczególnie w krajach o t. zw 
silnej walucie Szwecja, naprzykład 
uskarża się, że zamówienia maleją z 
dnia na dzień, tak, 1ż koniecznem jest 
znaczne ograviczenie czynności fakryk. 


Garawagcy przed 


Echa morderstwa rabun 


nr. nw 


sadem doraźnym. 


kowero na osobie kup" 


ca Kacpra Lewińskiego z Turku, 


Wczoraj postępowanie dowodo- 
we ukończono przesłuchaniem do- 
datkowo wezwanego świadka, 24-let- 
niej Mani Bein, córki restauratora 
z ul. Ogrodowej M 8. Zeznała ona, 
że w poniedziałek, dnia 29 listopa- 
da, Lewiński przyszedł do restau- 
racji pomiędzy godz. 8 a Si pół 
wieczorem i pytał o furmanów, z 
których jednak żadnego w restau- 
racji nie było, poczem lokal opt- 
ścił. 

Przew.: Gdy Lewiński pytał 
o furmanów, czy Szmul był wów- 
czas w Łodzi? 

Bein: Był. Przyjechał do Ło- 
dzi jeszcze w niedzielę. 

Prokur.: Proszę o dodatko 
we zbadanie Mojżesza Szmula (do 
Szmula): Kiedy się świadek spot- 
kał w poniedziałek z Lewińskim? 

Szmułl: W poniedziałek wie- 
czorem. Stałem na podwórzu do- 
mu przy ul. Ogrodowej J£ 8 i nie 
miałem jeszcze ładunku na powrot- 
ną drogę do Turku. Podszedł do 
mnie Lewiński i zaproponował mi, 
abym zaczekał do jutra to da mi 
ładunek wódki. Poszedłem z nim, 
aby zobaczyć skąd się będzie bra- 
ło wódkę. Na rogu ul. Zawadzkiej 
i Piotrkowskiej spotkaliśmy Gara- 
wackiego. Wówczas to Lewiński 
kazał mi odejść 


Następuje jeszcze dodatkowe 
przesluchanie biegłego inż. Kem- 
pińskiego, które jednak nowych 
szczegółów nie wnosi. Obrońca 
Garawackiego przytacza szereg me- 
tod badąnia krwi, których biegły 
nie zna, twierdzi jednak, w czem 
poplera go biegły dr. Tobjasz, że 
wszystkie te metody są drobnemi 
modyfikacjami znanych mu metod, 
ale że są one wszystkie, prócz me- 
tody biologicznej. niepewne. 

Przewodniczący odczytuje kart- 
kę, Ltórą Lewiński pisał do Gara- 
wacliego w barze w poniedziałek, 
dnia 29 listopada. Kartka ta utrzy- 
mana jest w przyjacielskim tonie, 
a zssiugnie w niej na uwagę fakt, 
ie rosi ona datę 28 listopada, 

Przewodniczący oglasza postę- 
powanie dowodowe za ukończone 
i ustanawia 5-minutową przerwę. 


Mowa prokuratora, 


Przedstawiciel urzędu publiczne- 
go bardzo drobiazgowo i dokła- 
dnie charakteryzuje wszystkie ob- 
caaiące obwinionych momenty 
śled”iwa, Twięrdzi, że sprawa po- 
winna być sądzona przez sąd do- 
rażny, bo jeśli sąd taki rozpatruje 
sprawy zwyczajnych bandytów, to 
tembardziej winiea osądzać tak wy- 
rafinowanych, strasznych morder- 
ców. Oskarżyciel nie przeczy, że 
materjał jest olbrzymi i w niektó- 
rych mie,scach możnaby go było 
uzupełnić, ale istnlejące dowody są 
przekonywujące i muszą pociągnąć 
za sobą skazujące wyroki, 


„Rozmaitości Ceatr Żyd. | 035 o 


Cegielniana 63. 
Dyr. Kompaniejec. A. telmajster. 


20 proc. zakładów przemysłowych mu- th ; 


siano zwinąć, skutkiem 6.000 


Indzi pozostała bez prov 

2 ZA w byłych kolonjach niemiec- 
ich. 
Committee* wysłało swoich delegatów 
do Nigerji i Tanganyike dawnej nie- 
mieckiej — wschodn. Afryki dla zbą- 
dania teraźniejszych i przyszłych wi- 
doków uprawy bawełny. Szczególne 
zainteresowanie wzbudza Nigerja, mo- 
żliwości uprawy bawełny.  Zastana- 


czego 


wiają się nad sposobem najszybszego | 78 
włókienniczego | ELN 


powołania przemysłu 
w tym krajn do życia 


(marzenie dłuców międzynarodowych. 


POLDHU, 7 lutego. (PAT). W Bir- 
ningham Chamberlain wygłosił mowę, w 
której oświadczył, że po zakończeniu 


wojny rząd angielski zaproponował umo- |; 
rzenie wszystkich qługów międzynaro- | “ 


dowych państw sojuszniczych i zaprzy- 


„The Empire Cotton Growing | żę 


na 
rzecz 


Niespodzianki. 
Panie obowiazkowo 
Dla panów 


Kom. operetka w 


Dziś 


Ostatnia 


Maskarat 


Tow. Opieki nad Żołnierzetm Uzdrowieńcem 


37 Bilety są do nabycia w cukierni Szaniawskiego i Gostom- 
skiego, a od 10—1 i od 4 po poł. w Sali Koncertowej. 


Przedewszystkiem mówi oskar- 
życiel o tem, że Lewiński był za» 
możnym kupcem, fachowcem, miał 
dobrą opinię, podczas gdy Gara- 
wacki przybył z Rosji i chociaż po- 
głoskom mało się daie wiary, ale 
jednak gadka, że był on tam ko- 
misarzem bolszewickim, świadczy, 
że nie miał dobrej opinii. 

Nastepnie przechodzi da mos 
mentów przygotowawczych. za in 
kie uważa: wciąganie Lewińskiega 
w fikcyjne interesa, odprawienia 
słożącej, a wreszcie uwladomie» 
nie pośrednika Wollmana przoz 
Umańskiezo, by w poniedziałek, 
pomimo umówienia się, nia przy” 
chodził do Garawackieso. Wszy- 
stkie te fakty nważa za dowie- 
dzione i wybitnie obciążające. 

Z kolai omawia dowody rze» 
czowe, Słepnik Garawackiego, w 
którym znaleziono trupa, kartka, 
pisana ręką Garawackiego (jak 
ustaliła ekspertyza). Na zasadzie 
śladów krwi w sypialni w związku 
z obdukcją trupa prokurator opis 
snuje przypuszczalny przebieg mor= 
derstwa. Według niego miało ono 
miejsce na łóżku Garawackiego. 
Wspomina następnie o śladach 
krwi na obnchn siekiery, co waka- 
zuje, że nie pochodzą one od rą- 
bania nóżek cielęcych w kuelni, 
Dwa włosy, znaleziona na ramea 
fotograficznej, były ciemno-blond, 
t. j. koloru włosów Garawackiezo. 
Ten d'wód zastępuje biograficzną 
analizą krwi. Kropla krwi pod ob- 
casem na butach Garawackiero 
dowodzi, że morderca miał te Bi- 
ty poiczas mordowania na nogach. 
Sład w jadalni dowodzi, że tam 
przeniesiono trapa, który zapewnia 
leżał tam z dobę, a może i więcej. 

Przechodząc do zeznań świad- 
ków, mówi przedewszystkien 0 
soblokatorze Ciechanowskim, Któ= 
ry o ll-ej wieczorem w poniedzia: 
łek słyszał krzątanie sią w jałal- 
ni. Inny świadek stwierdził, że 
następueso dnia „Żółty* cały dzień 
nosił wodę do mycia podłogi. lo 
morderstwie Wollman widział u 
Garawackiago 100 — 200 tysięcy 
marek, podczas gdy na przewo- 
dzie oskarżony mówił tylko o 30 
tysiącach, otrzymanych rzekomo 
ze sprzedaży swexo futra. 


Co do Garawackiego, to obcią- 
żającym ją momentem jest odpra- 
wierie służącej, a przeiewszyst- 
kiem zeznanie Hechtowej, która z 
nią siedziała w jednej celi, a któ- 
rej powiedziała ona m. ins „Nas 
mówiono n as!“ Wskazuje to wazy- 
stko, iż brała ona udział świado- 
mie w zamordowaniu Lówińskiego, 
Zresztą, gdyby siedziala w koch- 
bi i słyszała mordowanie, o Kktó- 
rem nia wie lziała, to odruchowo 
napewno wbiegłaby do pokoju na 
ratunek ofierze, albo wybiegłaby 
ua ulicę, by wołać © pomoce, Ar- 
tykuł 19-ty mówi o karze — koń- 
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szy oskarżycie] — Wiem. że jast 


to kara straszna. Wiem isk cięż- 
ko fest npońlrisać wrrak Śmierci 
nawet w wynadkach se! wytania 


na eoracrm vezrnkn. Ale sprawir- 
<dliwości musi sie stać zadość. — 
Ohwinieni mraza ponieść kansek- 
wencja ohvdrie vnlanowanej i wy- 
konanej zbrodni!” 

Mee Kobyliński: Wno- 
sze o przesłuchanie świadka por. 
Waldenberea. htłóry właśnie zja- 
wił sie w salzie, Wiem. że poste- 
powanie dowodowe jest ukończo- 
ne i że wniosek mój nirzeęodny 
fest z procełura, ale przy sądach 
doraźnych, gdzie śledztwa tak 
szybko i niedokładnie się odbywa, 
wniosek ten jednak jest uzasad- 
niony. 

Przew.: Sąd uchyla ten wnio- 
sek, gdyż świadek ten nie nowe- 
go do sprawy wnieść nie może. 


Mowy obroficów. 


Mec. Kobyliński w dłn- 
ejem nlaidcver zbijał wywody 
prokuratora. Zasadniczo twierdził. 
2e sprawa nia jest gotowa, Że są 
w niei luki, że przeto nie powin- 
na być przedmiotem rozprawy w 
sądzie bezapelacyjąym. 

Pozatem uważa obrońca, że w 
sprawie tej niema ani jednezo 
dowodu, a są same tylko poszlaki, 
z tych zaś każda da się skryty- 
kować. Przechodzno do treści mo- 
wy prokuratora w szczegółach oś- 
wiadcza, że już w 1919 roku wy- 
dana została odezwa policyjna, w 
któref mówi się o firmie anto- 
wej „Lewiński i Garawacki*, ma- 
jacej dostawę ubrań dla policji, 
co jest dowodem, że interesa za- 
moriowanego z oskarżonym nie 
były fikcyjne. To, że Garawacki 
nie poszedł do baru na wezwanie 
Lewińskieco uważa obrońca za 
atnt w ręknch obwinionego; gdy- 
by bowiem samierzał zamordować, 
to poszedłby do barn, aby zatrzy- 
mać Lewińskiero w Łodzi Kwe- 
stjonuje obrońca również to, ża 
zabity mógł mieć miljon marek na 
piersiach, nważając, Że objętość 
paczki na to by nie pozwoliła i 
twierdzi, że należy zameldowaną 
pierwotnie w policji sumę (200.000 
marek) przyjąć za prawdziwą. — 
. A za taką sumę nie zabija czło- 
wiek przyjaciela, z którego mógł- 
by mieć większe zyski, sdyby z 
żyjącym robił wspólne interesa 
Następnie mówił o dowodach rze- 
czowych. Głównie opiera się na 
tem, że ekspertyza nie stwierdzi- 
ła jakości i daty świeżości krwi 


na plamach. „Nie wolno — mówi|Garawacki, leżący 


mec. Kobylliski—„odmawiać obro- 
nie prawa żądania ścisłego śledz- 
twa”. W sprawie plam krwi- pole- 
mizuje z ekspertami o metodach 
badania. Naogół jednak obalanie 
ważności «ewodów rzeczowych 
sprawy nie było tak przekonywu- 
jące, jak następna część mowy, 
poświęcona zwałcząniu zeznań 
świadków obciążających i obrazy 
zbrodni, eksponowanemu przez 08 
kąarżyciela, 

Przytem to, że Garawacki sam 
pomagał szukać zaginionego Le- 
wińskiego i że wrócił z Warszawy 
wówczas, kiedy już dokoła niego 
zaczynało być „gorąco“, uważa 
obrońca za przekonywujące o nies, 
winności swego klijenta, W rezul- 
tacie prosi o przekazanie sprawy 
zwykłemu sądowi, a jeśli sąd uzna 
to za niemożliwe, to o' ułaska- 
wienie. 


Mec. Kon stwierdza, Że wobec 
wyczerpującej mowy mec. Koby- 
lińskiego, rola jego jest bardzo 
utrudniona. Twierdzi zasadniczo, że 
morderstwo nie zostalo spelnione 
w mieszkaniu Garawackich, a do 
puszczając z zastrzeżeniami ewen 
tualność (dla przykiadu), że Gara- 
wacki brał udział w zbrodni, to 
w każdym razie odrzucić należy 
nawet przypuszczenie, że żona jee 
go o tem wiedziała. Wobec tego 
prosi o uniewinnienie. ò 


Ostatnie słowa oskarżonych. 


Gdy obrońcy skończyli swe 
przemowy, przewodniczący sądu 
udzielił głosu oskarżonemu Gara- 
wackiemu, który w ostatniem slo- 
wie, wygłoszonem z zezwolenia są- 
du po rosyjsku, odpierając oskar- 
żenie, iż jest on mordercą Lewiń 
skiego, prosił Sąd, jeśli n.e o uła- 
skawienie, to przynajmniej o prze- 
kazanie sprawy sądowi zwykłemu. 
Powoływał się na swą przyjaźń 
z Lewińskim, na zaufanie, które 
ten ostatni żywił do'niego, na brak 
wszelkiego celu w dokonywaniu 
tak strasznej zbrodni. Mówił, iż 
całe życie był uczciwym człowie 
kiem, że nikt przeciwko niemu nie 
złożył obciążającego, co do pro 
wadzenia się, świadectwa. 

Wskazując na swój młody wiek 
i prosząc o litosć dla żony i dziec- 
ka, Garawacki powiedział, że prze- 
cież może zczasem wykryć się praw- 
da i odsłonić cała taiemnica zabój 
stwa, w którem, jak może przy- 
puszczać, mógł brać udział, zamie- 
szkały u niego kuzyn— Umański. 
W końcu, mówiąc o wstydzie, ja- 
ki go spotkał, Garawacki z krzy: 
kiem: i 

— Boże, ja jestem oskażony o 
morderstwo — runął zemdlony na 
ziemię. 

Garawacka z płaczem rzuciła się 
ku mężowi, któresco również po- 
częla cucić służba sądowa. Wresz- 
cie kilkakrotnie przywołana przez 
przewodniczącego, podniosła się 
łkaiąc, powiedziała kilka tylko stów: 

— Ja jestem niewinna. Ja nic 
o wszystkiem nie wiedziałam. 

Sąd udał się na naradę. 


Przerwa. 


Gdy o godz. 5 m. 20 po poł. 
Sąd udał się na naradę, w sali 
obrad zapanował zciełk, Pablicz- 
ność, podniecona przemówieniem 
stron, oraz ostatniem słowem os- 
karżonego, prowadziła gorące spo- 
ry o przypuszczalnym wyroku, — 
przez dłuższy 
czas nieruchomo w omdlenia na 
ławce, został przez słnażbę sądo- 
wą wyniesiony z sali. Garawacka 
pozostała na ławie oskarżonych. 
Oparta głową na oba rękach pla- 
kała cicho, na co wskazywały ple 
cy jej raz po raz podnoszone lka- 
niem. Tymczasem chwile oczeki- 
wania przedłużaly się, Minęła go- 
dzina, dwie, a sąd nie ukazywał 
się jeszcze na sali, Gdzieś, w ci- 
szy, W pokoju narad pracował nad 
całym kompleksem okoliczności, 
których konkretyzacja miała zde- 
cydować nie tylko o winie pod- 
sąłnych, ale i o ich życiu. Tej 
powari miejsca | rzeczy, która się 
odbywała, niestety, nie było w sali 
sądowej, gdzie publiczność, znłe- 
eierpliwiona i znudzona zbyt dłu- 
giem oczekiwaniem, poczęła się 
zachowywać jak w jakiejś sali wi- 
dowiskowej. Rózmowy stawały się 
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wciąż głośniejsze. Żżywsze, A DA- 
wet waselsze, Tylko na lawie os- 
karżonrych siedział  nierachomo, 
wprawałzony już z powrotem, Ga- 
rawacki i jego żona, starająca SIę 
zananować nad nerwami i usna- 
kająca. w miarę sił i możności, 
meża, Gly wreszcie koło sodziny 
9 wieczorem wzmocniono warte 
wojskowa, która, składając sie już 
z kilkndziesięcin żołnierzy, oto- 
czyła szczelnym kordonam ławę 
oskarżonych. odseparowując jed- 
nocześnie stół sędziowski od zgro- 


madzonei publiczności, stało sie 
widocznem, że wkrótce komplet 
orzekający powróci na salę, hy 


wynieść swój werdykt. Stało się 
zaś to o godz. 10 m. 15 wieczo: 
rem, a więc po pięć godzin trwa- 
jącej naradzie. 

Przewo iniczący sądu doraźne 
go, wiceprezes sądu okręgowego, 
Kamiński, przed przystąpieniem 
do odczytania wyroku wezwał pu- 
bliczność do zachowania spokoju, 
grożąc za zakłócenie teqoź are- 
sztowaniem. 


Wyrok. 


Sąd doraźny w Łodzi, motywu 
jąc szeroko i wyczerpująco wyrok 
swój, uznał małżonków Garawaoc- 
kich za winnych dokonania mordu 
w celu rabunku na osobie kupca 
z Turku, Kacpra Lewińskiego, 
który to mord został dokładnie 
uplanowany przez oskarżonych, a 
następnie w ostatnich dniach Jis- 
topada r. 1920 dokonany w jeh 
własnem mieszkaniu przy ul. Za- 
wadzkiej Nr. 53. Za przestęn= 
stwo to sąd doraźny w 
Łodzi skazał Michała Ga- 
rawackiego na pozbawie- 
nie praw i śmierć przez 
rozstrzelanie. Cecylję Ga- 
rawacką, po uwzgylędnie" 
miu okoliczności łagodzą” 
cych, . jako współwinną 
mordu, lecz nie przyjmu- 
jącą w nim bezpośrednie- 
go, f zycznego udziału, na 
pozbawienie wszystkich 
praw : ezterminowe cięż- 
kie więzienie. 

Jak wiadomo, wyrok sądu do- 
raźnego jest apelacyjny i co do 
Garawackiego musi być najpóźniej 
w przeciągu dwudziestu czterech 
godziu wykonany, O ile w czasie 
tym nie nadejdzie ułaskawienie 
przez Naczelnika Państwa. 


Wrażenie. 


Garawacki już podczas czytania 
motywów wyroku, poprzedzających 
jeszcze wymiar kary, osunął się 
bezwładnie na podłogę. Garawacka 
w milczeniu pochyliła się nad nim, 
cucąc go i podtrzymując mu dłoń- 
mi głowę. 

Gdy sędzia-przewodniczący od- 
czytał rodzaj kary, którą sąd wy- 
mierzy! obojgu oskarżonym, Ga- 
rawacka, nie podnosząc sią z nad 
ieżącego bezwładnie męża, wybuch- 
nąła giosnym płaczem, 

Po wyjściu sądu z sali posie- 
dzeń i usunięciu publiczności stam- 
tąd, gdy Qarawacką służba wię 
zenga oderwała od męża, by od. 
prowadzić ją dO Wjęzjenia, Gara- 
wacki, przy pomocy strażników, 
powstał z podłogi ; rozdarłszy ko- 
szulę na piersiach; wybuchnął obłą 
kanym śmiechem. Po chwili spaz- 
matycznie płaczącą Garawacką Wy- 
prowadzono z Sądy. 
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Obrońcy oskarżonych, mecenasi 
Kobyliński i Kon, wysłali do Na- 
czelnika Państwa telegraficzną proś- 
bę o ułaskawienie, motywując ją 
odmową. sądu co do przesłuchania 
kilku wskazanych Świadków, luka- 
mi o ekspertyzach, oraz obłędem, 
w który, po ogloszeniu wyroku, 
miał popaść skazany na śmierć 
Garawack', 

OTTON ETYTĘ TY PROT I ZE EN" ES 


B-tegarz Karol pod zarzutem rabunku 
kleinotów koronnych. 


Na posiedzeniu komisji budżeto- 
wej parlamentu austryjackiego rozpo= 
częła się ostatnio dyskusja nad spra- 
wą gospodarki fiskalnej. Przy tej 
sposobności prezydent komisji odszko- 
dowań wojennych, dr. Harpner, zako- 
munikował, iż 1 jistopada 1918 roku 
wywieziono znaczną część klejnotów 
koronnych do Szwajcarji, że stało się 
to więc w czasie, gdy republika au- 
stryjacka jeszcze nie była ukonsty- 
tuowana. 

Owczesny ochmistrz dworu i b. 
mininister spraw zagranicznych, hr. 
Berchtold, zjawił się w skarbeu u szefa 
sekcji Weckbeckera i skłonił go do 
wydania znacznej części klejnotów 
koronnych. Klejnoty te hr. Berchtold 
wywiózł do Szwajcarji, gdzie znajdują 
się one dotychczas. Rada gabinetowa, 
chcąc te klejnoty, których część przy- 
znana została na mocy traktatu poko- 
jowego Włochom, odzyskać postano- 
wiła prowadzić o nie proces. 

Jak wiadomo, w monarchji Habs- 
burgów zarządzono wspólnie prywat- 
nym majątkiem ex-cesarza i majątkiem 
rodzinnym. Z tego to okresu współnej 
administracji pozostała jeszcze reszta 
dochodu w sumie 10 do 20 miljonów. 
Suma ta przypada ex-cesarzowi. Otóż 
obecne władze austryjackie położyły 
rękę na tych miljonach, czyniąc z nich 
zastaw do czasu odzyskania klejnotów 
koronnych, znajdujących się w Szwaj- 
carji. 

Pomiędzy mówcą i przedstawicie- 


lami ex-eesarza odbyły sią rokowania, | 


zmierzejącego do tego, ażeby dla wy- 
równania powstałego sporu o klejnoty 
koronne, powołać do Życia sąd roz- 
jemczy. Ex-cesarz propozycję tę je- 
dnak odrzucił, dając wszakże zapew- 
nienie, iż na razie zrezygnuje ze sprze- 
daży klejnotów koronnych. 

Pos, Schiegl oświadczył, że rząd 
powinien mieć odwagę przeprowadzić 
proces z byłym cesarzem Austrji, Po- 
seł ten wniósł rezolucję, domagającą 
się od rządu rozstrzygnięcia sporu na 
drodze sądowej, domagając się natych- 
miast wdrożenia kroków sądowych lub 
ustawodawezych. 


lie jest radjumm na Świecie. 


Tej najdrogocenniejszej a zarazem 
istotnie cennej na świecie substancji 
mamy wogóle zapas o wiele mniejszy, 
niż ogół przypuszczą, jeżeli n. b. o tem 
kiedy myśli. Według danych staty- 
stycznych jest wogóle ną całym świe- 
cie wszystkiego około 100 gramów. 
czyli 10 deka radjum: z czego większa 
część przypada na Amerykę. Te 100 
gramów rozdzielone jest w bardzo 
drobnych ilościach po licznych klini- 
kach, zakładach leczniczych, labora- 
torjach uczonych i zakładach przemy- 
słowych. Większe „zapasy* posiadają 
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Załatwia ekspedycje paczek pocztowych. Ase- 5 >. 
kuracja i wypłacanie zaliczek gotówicą oraz dostar- p 
czanie paczek nadchodzących do Łodzi do rąk (5) 


tylko: Wiedeń i Paryż, mianowitie po 
2 gramy Paryż ma swoje 2 gramy, 
schowane w. piwnicy instytutu radjo- 
wego Aby promieniotwórcza zdolność 
tego zapasu się nie rozpraszała, owe 
dwa gramy radjum złożony do" wiele 
kiego wydrążonego kamienia, apatrzo* 
nego nadto płaszczem ołowian 

dziestocentymetrowej grubości. 
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złożone w administr. „Głosu 
Polskiego“: 


Na plebiscyt, 


Gębalski mk. 1100, 780 
Pani Pola S, mk, 50. 785 
P. Halbersztat od pp. Malipanów 
mk. 100. 789 
Na Talmud Tora Jarocińskiego. 
T. T. Koenig z żoną mk. 100. 790 


Na klinikę położniczą, Sienkiewicza 83, 


„Personel sekcji żywnościowej prz 
Ł. Z. T. D. mk. 500. 763 


I. T. Koenig z żoną mk. 100. 790 

Na Czerwony Krzyż. 
Nauczycielka Pakulska mk. 100 740 
Georg Wygdodzki 200 752 


Na Tow. opieki nad inwalidami wojen- 
nymi. 


Oddane do dyspozycji p. Leona No- 
wińskiego przez p. Leona Mrest 


go mk. 1500. 
Nina i Zygmur' Lenga mk. 100. 774 
Na biedne dzieci szkoły nr. 126, 
Hersz Kon mk. 200. 745 


Na bibliotekę im. Bronisława Grossera. 


B. Ajchner mk. 55, 760 
Na najbiedniejszych. 
Glas mk. 400. i 744 
Na Kropię mleka. 
Płotkier mk. 510. 788 


Dla niezamożnych uczniow gimn. Brauna. 
Wolfowie Sapirsztajn mk. 500, 758 
Na żydowską Strzechę akademicką 
w Warszawię. i 
Natan i Rózia Bronsztajnowie ma- 
rek 200. 764 
Na Niedolę Dziecięcą. 


Szymek Siebenberg, zamiast pójścia 
do kina mk. 50. 765 
Aleksandrowstwo Goldflam mA 


Na Dom Sierot, Północna 38. 
Alfred Markowicz mk. 100, 
Senderówna mk. 50, 

Henio i Marek Jokisz mk, 100, 

Stanisław Majerczak mk. 100. 
Na Dom Sierot Herca. 

Georg Wygodzki mk. 200. 

L S. Koenig mk, 100. 

Na Dom Sierot, Pomorska 91. 
Maurycowie Goldberg mk. 100. 
Wolfowie Sapirsztejn mk. 200. 
II kl, gimnazjum Szakina mk. 560. 
Na Dom Sierot, Zachodnia 20. 
II Kl. gimnazjum im. Orzeszkowei 

mk. 470. 766 
Na Dom Sierot, Zgierska 40, 

Personel sekcji żywnościowej p. 

Z. T. D. mk. 500. x 763 

Na Talmud Tora rabina Majzla. 


Wolfowie Sapirsztajn mk. 200. 758 
Płotkier mk. 310. 788 
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Paczek pocztowych | 
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będą dzis, 8 lutego, r. b. 
w redakcji „Głosu Pol.“ roz- 
losowane między tych pre- 
numeratorów, którzy ue 
przednio wpłacą w admi- 
nistracji naszego pisma 
prenumeratę za m. luty. 


Goseinne wyśtępy Zofii Fal szewskiej prima-baleriny opery lwowskiej i Józefa Brodelkiewicza, baletmistrza operetki roznańskiej. 
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Występy zespołu UKRAINSKIGH artystów Dziś 
przy współudz. artystki-primadonny Fatymy= 0g. 8.15 
: Jauuszewskiej-Bajewskiej. i u: 
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CYGANSKI TABOR 


W 2 akcie odtańczy „ baj, 


———- 
ŻĄDA 


L. Lewięka tan. 
„Hiszpańska Żebraczka*, === 


Bilety nabyte są ważne na dzisiejsze przede 
t A 


stawienie, 


Najsłynniejsza gwiazda kinemato- 
graficzna, ulubienica publiczności 


a | Casino 


KE ET EL I E DON PYT S E U 


POLA NEGRI 


Wtorek B Inteso 1921 r. 
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w swej najnowszej kreacji, G-zktiowym-dramacie p. t 


Emu NAS WAS ERZE ES w J mel nieważne. 


| Cyd Wielkopolski 


Szobert i S-ka —Towarzystwo Akcyjne 


Poznań. _ Łódź, Piotrkowska 120. 


Podajemy do wiadomości iż objąliśmy i znacznie rozszerzyliśmy od 30 lat 
istniejące ‘przedsiębiorstwo spedycyjne i transportów wodnych B. Nadelman. 
Jesteśmy przeto w możności załatwiać wszelkie zlecenia otrzymane od Szan, 


m 4 7 "gi" e Tm mj muj „POZ. 


© kiego rodzaju, 


finansować je, magazynować i asekurować. 


Fachowo wyszkólony nasz personel daje gwarzneję, że wszelkie zlecenia wy- 
pełniać będziemy sumiennie i akuratnie. 

Nasz oddział informacyjny jest tak zorganizowany, że daje natychmiast wy- 
czerpujące odpowiedzi na każde zapytanie. 


EKSPEDYCJA POSPIESZNA! 


Łódź—Peznań Poznań — Łódź 
Łódź Warszawa Warszawa — Łódź, 


Aby zadowolić życzenia Szanownych P. T. Klijentów wprowadziliśmy 


pośpieszną samochodową komunikację 


Łódż—Poznań, Łódż Warszawa i odwrotnie. 


| Jesteśmy w możności w przeciągu 24 godzin dostarczyć towar dò miejsca 
| przeznaczenia. 
Oczekując łaskawych zleceń, kreślimy się z poważaniem 


Lloyd Wielkopolski 


Szobert i Śmka— Towarzystwo Akcyjne 
POZNAN, Wielkie Garbary 18. 


—fGdańsk, Langgarten 47. — Zbąszyń — Wronki — Tczew. 


P, T. Klijentów. Głównem naszem zadaniem jest załatwiać transporty wszel- ly 


fortepian wyć wydłużony ta- olwagi resorowe, 
nio do sprzedania. Jul- 
„Jusza M 4, m. 9, lewa of. 


ai, od 5—7,  12—8 
|ptodsentny, 21-letni 


u bl młodzieniec, znający 
MA f, K e, k gar Si 7. |buchalterję, poszukuje 


panienka z 5-klasowemi 
wykształceniem, która 
ukończyła 
1. Mantinbarda, poszu- 
kuje posady biurowej. 
Oferty pod „M.* 635— 


otrzebna zdolna pod- 


| Oddziały: Warszawa, Nalewki 33.-- Łódż, Piotrkowska (20 


pe ge Ne 90, Gersdorf, 


lacz ze żrebakiem za- 
mienię na dobrego ko- 
nia roboczego. Bracia 
|Szczecińscy Przejazd 15. 


R j Kupię różne meble, 
"Re dywany, gardero- 
bę, bieliznę, płacę najle- 
piej. Benedykta 28 m. 13 
parter, Ł Łaznyk. 58-15 


À. Wg wyprzedam: lóż- 
ka, materace, szaty, 
stół, 


anna, znająca bucha|- czynki od lat 4. 

terję, korespondencję, 
pisanie na maszynie, pra- 
gnie zmienić 
Zgłoszenia su 
pondentka* do 


SB: elektr, (Tomaon- 
Paryż) 10 amp. 100- 
100 volt, maszynka ele- 
ktryczna. Szpamera do| r 
sprzedania, Ui. Pomorska 
N 716. 648—2 


aszyna Singera osta 
kryta do sprzedania. 


kę od 7—8 wiecz. 


krzesła, 
biurko,etażerkę, Ul.Piotr= 
kowska 261, m. 4, front. 


otomanę, 


połowe paczki załat- 
wia prędko, wypłaca 
pobrania, asekuruje.Wła- 
sna pakownia. „Jakor*, 
Benedykta 1 1.  505—10 


pokoju oju umdblowanego 7 ź 
elektryczn, w  śród- 
mieścinu poszukuje ka- 
walet, Zgłoszenia pod 
„Oena bez różnicy* do 


admin, „Głosn*, 532—92 


494—0| —— 


| 
À. . goristnię dę e bową, % es ska 74, Jezierski. 
szafy, bieliżniarki 
łóżka, materace sprzeda- ae koszyk akg apo! 
ję. Piotrkowska 101. Kor-| 7 _-TYZjera). || 
czak. 645—1|potrzebna krawcowa na 
[obie może się zglo- stałą robotę. Gdańska 


(Długa) 121, lewa  ofie., 
sić do ha Pa dd | | piętro. Ulbrich. 643—3 


czern. Nawrot 47 


Miesięcznie M. 120.—. Kwartalnie Mk 360—. Za odno- 
szenie dopłaca się Mk. 15,— miesięcznie. Prenumerata 
przez pocztę miesięcznie Mk. 135—, Kwarta!nie 400.— 
sranicą Mk.=200,— miesięcznie. 


PRENUMEHATA:, 


Redaktor i wydawca Wanda Sachsowa. 


wozy 
różne, wózek, towaro-, 
jürså bach.iw ebryki. KuiSerpae m. 6J. 
17— 


1|*30wY rasowy „Doberman“ ll 
sprzedania zaraz. Ul. szuka posady na przy- 


derobe, futra, bieli posady, jako praktykant. ręczna do magazynu |8—g wiecz, 601—3 
| Wóleriska 43, Cheza. | Oferty | sub. „Dobre refe-|sukien damskich R. Gó- l Ozkoła freblowskaK Wai- 
nowicz. 659—24 | rencje do „Głosu .68-2|reckiej, Al. I maa 40; Uzelta, Nawrot 12, przyje 


—- |muje chłopców i dziew- 

503-10 ci 

Skrzypce włoskie Kor | giiski Aron zgub. do- 
certowe do sprzedania. i 

osadę. Nowo-Cesielniana N b] oo 

. „Kores- m. 15, Obejrzeć można. 

71—1 


:|jesatpi pies rasy wilezej niemiecki, wyd. w Łodzi 
z obciętem uchem. Od- 

prowadzić za wynagro- 
dzeniem: Konstantynow 


646—3 


Wpożrczę maszynę do 
pisania na dogod- 
nyeh warunkach, Oferty 
przyjmuje adm, „Głosu* 
pod lit. „Underwood”*. 
639—2 


Początek przedstawień a 3-8). iE S 


M Zdolny, energiczny i samodzielny 


KUPIEC 


były sprzedawca i wojażer, 
Ą bardzo poważnych fabrykantów w Łodzi, ciè- 
„szący się wielkiem zaufaniem w całym kraju, 
posiadający pierwszorzędne refeteneje, również 
%9 dobrze obeznany w fabrykacji towarów włó* 
jkienniczych przystąpi chętnie do spółki 
sna przystępnych warunkach narazie z kapita= 
łem 500,000 mk. Fw. obejmie posadę odpo- 
M) wiedzialnego samodzielnego kierow- 


5, mika lub zastępcy szefa ua przystępnych wa- 


Oferty sub „Rut“ do adm. „Głosu*. 


Ay rankach. 
l : 1641—1 


Handlowiec, 


prokurent i szef biura Tow. Akc., obeznany 
z branżą bankową, fabrykacyjną i ekspedy- 
f cyjną, dobry organizator biurowości, yra 
gi jący dużo inicjatywy, dzielny buchalter i ko- 
= respondent, dobrze władający językiem pol- 
Fo skim, niemieckim i rosyjskim, mniej francu- 
i skim, pragnąłby zmienić swoje stanowisko, 

Łaskawe zgłoszenia uprasza sią złożyć w Adm. 
14 „Głosu* pod „Organizator“. 617—1 


W spólmika 


ażi. Na żądanie móże być 
Oferty pod „Wspólnik 200 


p. S.* proszę składać 
g w „Adm. „Głosu Polskiego“. 


| Osioszenie, 


Dział Budowlano-Kwaterunkowy Dow. Okr. 
Gener., Zachodnia 64, uprasza Panów dostaw= 
t ców o złożenie ofert ma zwózkę 2240 
m. sześc, drzewa opałowego z 
3 lasu Nadleśnictwa Regny i naładowania go na 
stacji Wykno Kolei Dyrekeji Radomskiej, 
$ z podaniem ceny od zwózki i załadowania doj* 
| wagonu 1 m. sześc., oraz terminu rozpoczęcia 

zwózki i naładowania. Oferty winne być 
zamknięte z napisem: „Oferta na zwózką i na- 
sa ładowanie drzewa“. 656—1 


2 Lokomobile 


8 i132 EX. P. 
w zupełnym porządku i prasa dnża do torfu 
z elewątorem do sprzedania, Wiadomość: 
Łódź, Wodna X 12, O. Janke. 567—2 


jrzybłąkał się pies wil- 
czek. Gdańska Ne 148, 
651—3 


dolna kobięta, znająca 
gospodarstwo i szycie, 


przałana Dawid zgubił 
kartę rejestracyjną, 
wyd. w Eoi w Łodzi. 649—3 


pos fos Mateusz zgub. legi- 
tymację chlebową na 
ń i; osoby. | 640—1 


pisser Samue Samuel zgub. tym- 
czasowy dowód osobi- 
sty, wyd. w Łodzi, oraz 
kartę powołania r. 1880, 

630—3 


jerman Hermalin zęub. 
pas ort niemiecki, 


wyd. w odzi, Du ) 


kiser Ajzyk zgub. p pasz- 
port niemiecki, wyd. 
w Łodzi. '460— 8 


goa Salomón z zU- 
bił wykaz osobisty, 
wydany w Prusach, oraz 
kartę powołania 1401 r. 

005—: 


fotoski Abram zgubił 
dowód osobisty, bór: 
w v Piotrkowie. 6— 


jjerkus Grunia zgub. le- 
gitymację na 2 0830- 
by. Dzielna 9. 


98 chodnię. Oferty do ,,Gło- 
su“ sub „©. 0,“ 6%3—1 


lagabicne dokameaty: 


wód osobisty, wyd. w 
Łodzi. 657—3 


|| eaPaura Noma Nachu- 
ma zgubiła paszport 


652—3 


prod Helena zgubiła 
kartę węglową. Pań- 
ska SB. TL 628—1 


prener ner Wolf z zgub. do- 
wód osobisty, wydany 
w Łodzi. 633—3 


[de esyk Tauba Hinda 
zgub. dowód osobisty, 
wyd. w Łodzi. 636—383 


ustostnkowany u|warsztat), egzyst. 


Av pa 


reć beddkąd de Pania 4 


634—1 mk, Gdańska 76. 654-838 


dni nasiępnych: 


ZAPEWNIONY BYT! 


Zakład szczołkarski (sklep i 
Jat 22, z powodu 
wyjazdu jest dlo sprzedania. 

Wiadomość: Pabjanice, ul. Zam- 
kowa nr, 7. 83—A 


Wojażer 
obeznany w branży olejno:chemicznej, znający 
miejskie stosunki handlowe poszukiwany do 
Fabryki Przetworów Chemicznych. Oferty sub „Che- 
mikalista* złożyć w adm. „Głosu*. 1145—3 


Mam do sprzedania 


TORFOWISKU 


około 1000 kw. prętów w suchej miejscowo- 
ści, połączenie kolejowe na miejscu. Zainte- 
resowani zechcą złożyć oferty w „Głosie* pod 
„Torlowisko*, dla otrzymania bliższych intor- 
macji. 550—2 


nem WERK | 


1006 mk. nagrody. 


Dnia I go lutego zaginęły 2 ksiącki hkaudlo- 
we (contowa I kasown) prawdopodobnie w Ole 


R" 


z kapitaiem od jednego do dwuch miljonów ma=|kierni Roszkowskiego. Uczciwy znalszca zechce 
$ rek poszukuje dobrze zaprowadzony interes w Ło-jtakowe zwrócić za 


jęcie żonaty, lat 50, israelita, 
Zna języki i pracę biarową. 
Referencje, kaucja do 50; GM), 
Ofsrty do „Głosn* dla „5: E 
625— 


Przyjmuje od 12—1 i 4 —6 
Zawadzka 6. 


—— 


Choroby skórne 
weneryczno 


Dr. Lewkowicz 


Konstantynowska 12. 


Potrzebne 


sn zdolne biaralistki do Woj: 
skowej Tustytucji na wyjted 
na kresy, p eani biegle nA 
Fykształcenio 4—5 
klasowe. Oferty osobiete skła- 
dać: ul, g-go* Sierpnia (Benu- 
dykta) 25, miądzy godz. 4—b po 
połuda. u zed 84 
650— 


KUPUJĘ 


mauszYni0, 


911—2 


Dr. Ludwik FALI 


Choroby skórńie i wene- 


i ate brylanty, złoto, srebro 
przyjm. od 2—3 1 0—8 w. perły oraz stare zęby 
Nawrot Nè 7. {Place najlepiej i prozę. 


się przekonać, Konstan- 

tynowska 7, prawń ofic, 
I piętro, KA Milich. 

50—20 

Guolis Józeia zgubiła 

dówód osobisty, wyd. 

w Brndzewie 768—383 


Jaginęła legitymacja na 
imię i nazwisko Pocz- 
ta 632—1 


jo Derman Uszer | zgubił 
dowód osobisty, <A 
w Łodzi. 


pozenowa aję Szamsza zę 
bił paszport niemiec- 
ki, wyd. w Łodzi. 95| 83 


ozental Jerma zgubiła 


| or Izak zgub. dö: 
wód osobisty, wyd. w 
Łodzi. 180—3 


picielski Władysław zgu 


bił wykaż osobisty, | !! kartę weglową. Rzeow- 
wydany w Prusach. ska 2. 3. (158—1 
MBZ O ud ger sr Hirsz zgub, dowód 
jĘsrkowicz Mendel Selig | W osobisty, wyd. w Wil- 
zgubił dowód osobisty, nie. 70-83 
wyd. w Łodzi. 00—3 toki SĘ 67 dh 
joy zowski Józef zgub, gre 3 (GoiRciĆ na 2 oio- 
NA naftową Karpia | py, | Wójczańu a 41. 


RRT Szaja Majer 
zgub. legitymację na 

5 osób. Wschodnia 6. 
027—8 


piotrkowski Gerszon zgu- 
bił paszport niemiecki, 
wyd. y w Łodzi, 623—3 


piate” Mordko zgubił kon- 
cesje na piwinrnię. 
Cegielniana 61.  609—3 


asara Jan zgub. nad- 
kartę od paszportu z 
fabryki Gajera, książecz= 
kę związkową oraz 700 


gonata Albert zgubił 

paszport, wyd. w Ło- 

dzi. Południowa 63. 
637—3 


zreter Anna zgubiła 
paszport niemiecki, 
wyd. w Kożn w Koźminku, 87—3 


gzreter Regi Reginą mą zgubiła 
dowód osoblsty, wyd. 
w Koźminku. 88—3 


J5B%iono pas paszport fami- 
lijny na imię Szajbo- 
wicz Józef Moszek par: 

—3 


Ba a g 


OGŁOSZENIA: 


Zwyczajne: 10 Mk. za wiersz nonparelowy jednoszpaltowy. Drobne: 3 Mk. za wyraz, najmniej 30 M, 
py zg 4 praoy oraz zgubione dokumenty po 2 Mk. Nadesłane: przed tekstem 30 Mk., w tekście 

Mk. po tekście 20 Mk. zm wiersz nonp. (str. 5 szp.). Nekrologi: L5 Mk, za wiersz nonp. (str. 4 sáp) 
rifam dae i zaślubinowe po Mk. 500 po tekście, Za termi ürac Ogł, 1 ofiar adąą. nieodpowiada* 


W drakarni 


„Głosu Polskiego“ Piotrkowska 88 


powyższym wynagrodzeniem. 

peaos hipoteczna,||. Kryszek, Kilińskiego 75, od 1-1. 131 ' 
hweig| Ul Zaraz 
f Choroby oczu S| au jakiegokolwiek ma 


